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Zanim złożymy Wam wakacyjne ży- 
czenia, pozwólcie, że przekażemy Wam 
parę informacji dotyczących nowego ro- 
ku szkolnego. Tradycyjnie rozpocznie 
się on we wszystkich szkołach podsta- 
wowych i ponadpodstawowych 1 
września 1986 r., a zakończy 26 czerwca 
1987 r. Nieco krócej trwać będą zajęcia 
w klasach ósmych, bo tylko do 12 czerw- 
ca 1987 r. Za to już 15 i 16 czerwca 
ósmoklasiści przystąpią do egzaminów 
wstępnych do szkół średnich. 

Ministerstwo Oświaty i Wychowania 
ustaliło też jednolite dla wszystkich ty- 
pów szkół terminy ferii i przerw świąte- 
cznych, bez możliwości dokonywania 
jakichkolwiek zmian przez rady pedago- 
giczne. I tak: 

© ferie zimowe trwać będą od 2 do 
14 lutego 1987 włącznie 

© zimowa przerwa świąteczna — od 
24 do 27 grudnia b.r. 

© wiosenna przerwa świąteczna — 
od 16 do 21 kwietnia 1987 

Co z wolnymi sobotami? Będą, choć 
nie wszędzie. W zależności od warun- 
ków pracy szkoły rozkład zajęć dydakty- 
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(Inf. wł.). Wszyscy pasjonujemy się finałami 
Mistrzostw Świata Mexico'86. Swoje „małe” mi- 
strzostwa mają również podwórkowe drużyny 
w całym kraju. Naczelna Redakcja Sportowa Te- 
lewizji Polskiej ogłosiła w dniu 1 czerwca konkurs 
dla amatorskich zespołów z roczników 1970-75. 
Na apel telewizji odpowiedział Gwardyjski Pion 
Sportowy, który otworzył bramy swoich dwu- 
nastu stadionów dla uczestników konkursowego 
turnieju. Akcja cieszy się dużą popularnością. 
Największe zawody odbyły się w Krakowie 
i w Warszawie. Pod Wawelem, na stadionie 
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— zachowaj! 


czno-wychowawczych może być reali- 
zowany przez pięć lub sześć dni tygod- 
nia. Ministerstwo zaleciło, by przez 
sześć dni pracowały te placówki, w któ- 
rych zajęcia lekcyjne odbywają się 
w systemie wielozmianowym. Ostatecz- 
ną jednak decyzję podejmują rady peda- 
gogiczne w porozumieniu z komitetem 
rodzicielskim i samorządem uczniow- 
skim i jeszcze przed wakacjami powinny 
poinformować o tym zainteresowa- 
nych. 

Szkoły, które zdecydują o 5 dniach 
nauki w tygodniu, będą obowiązkowo 
pracowały jedną sobotę w miesiącu, 
w tę samą co uspołecznione zakłady 
pracy. W pozostałe soboty wolne — szko- 
ty zostały zobowiązane do prowadzenia 
zajęć rozwijających zainteresowania, za- 
jęć sportowych i kulturalnych. 

1 to właściwie wszystkie najważniej- 
sze informacje dotyczące przyszłorocz- 
nego kalendarza szkolnego. Przed nami 
dwa wakacyjne miesiące. Życzymy, by 
były dla Was słoneczne, radosne i pełne 
przygód. 

(mj) 
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Wisły, w rozgrywkach wzięło udział aż 46 drużyn. 
W stolicy na obiektach Gwardii ponad 300 za- 
wodników rozegrało pasjonujący Mundial. Po- 
dobnie było i w innych miastach, między innymi 
w Bydgoszczy, Kielcach, Opolu, Poznaniu 
i w Szczecinie. 

Gen. bryg. Józef Chomętowski, przewodniczą- 
cy Rady Wychowania Fizycznego i Sportu MSW 
obiecał, że akcja udostępniania gwardyjskich 
stadionów na potrzeby młodzieży, biorącej 
udział w różnego rodzaju turniejach amator- 
skich, będzie kontynuowana. (ab) 
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KATOWICE (inf. wł.). Reżyser Janusz Kidawa — twórca m. in. „Grzesznego 
żywota Franciszka Buły”” przymierza się do swojego kolejnego filmu. Tym 
razem będzie to film dla młodzieży pt. „Pan Samochodzik”. 


Tak wyobrażają sobie wehikuł Pana Samochodzika uczestnicy konkursu... - 


> 


— Pomysłem natchnął mnie mój 11-ietni syn Tomasz — wielbiciel 
książek o Panu Samochodziku. Nie miałem jednak pojęcia jak powinien 
wyglądać wehikuł należący do tytułowego bohatera. Wziąłem więc na 
„warsztat” książki Zbigniewa Nienackiego i studiowałem opisy auta. 
Niestety, żaden z nich nie przystawał do mojej wizji. Postanowiłem więc 
odwołać się do wyobraźni młodzieży... W związku z tym kierownictwo 
produkcji filmu „Pan Samochodzik” ogłosiło w dniu 1 marca w telewi- 
zyjnej „Sobótce” konkurs plastyczny dla młodzieży na najlepszy pro- 
jekt osobliwego automobilu. 

Rezultat przeszedł najśmielsze oczekiwania. Do Wytwórni Filmów 
Fabularnych w Łodzi, która będzie całe przedsięwzięcie realizowała, 
napłynęło przeszło 3 tysiące wspaniałych, barwnych prac ze szczegóło- 
wymi opisami. Jury składające się w większości ze scenografów stanęło 
więc przed nie łada kłopotem, w jaki sposób wyłonić laureatów. Wobec 
tak ogromnej liczby interesujących projektów, postanowiono przyznać 
nagrody drogą losowania. Pięciu głównych łaureatów otrzymało rolę 
w filmie, dwudziestu pozostałych natomiast — wyróżnienia, tj. pamiąt- 
kowe zdjęcia samochodzika z autografem odtwórcy głównej roli. 
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Scenariusz realizowanego przez Wytwórnię Filmów Fabularnych 
w Łodzi filmu, oparty jest na książce Zbigniewa Nienackiego — „Pan Sa- 
mochodzik i niesamowity dwór”. Warto w tym miejscu przypomnieć, 
że na motywach książek tego autora powstały już dwa filmy: „Wyspa 
złoczyńców” zrealizowana przez Stanisława Jędrykę oraz serial telewi- 
zyjny pt. „Pan Samochodzik i Templariusze” w reżyserii Konrada Nałęc- 
kiego, ze Stanisławem Mikulskim w roli głównej. 

Zdjęcia do nowego „Pana Samochodzika” rozpoczną się w czerwcu 
br. w pałacu w Kozłówce pod Lublinem. Automobil natomiast — czyli 
podarowana przez wojsko stara amfibia, nabierze filmowych kształtów 
w pracowniach Wojskowej Akademii Technicznej w Warszawie. Wypo- 
sażony w silniki „rakietowe”', kolorowy parasol i tym podobne akceso- 
ria będzie zapewne dużą atrakcją dla przyszłych widzów. 

Pan Janusz Kidawa sądzi, że realizacja filmu potrwa do końca lata, 
a premiera prawdopodobnie będzie na początku przyszłego roku. 


(kk) 
E Fot. Zbigniew Bisanz 





Aby było łatwiej rozpalić 
w potrzebie ognisko na włóczy- 
kijowskim biwaku, proponuje- 
my wypróbowany sposób: „jo- 
dełkę” (lub „miotełkę”) i trój- 
kąt. Chodzi o to przecież, by 
rozpalenie ognia nie stało się 
powodem zdenerwowania, by 
zrobić to pewnie, sprawnie 
i szybko. A więc weź suchy pa- 
tyk, nastrugaj na trzech czwar- 
tych jego długości długie wiór- 
ki tak, by jednym końcem trzy- 
mały się patyka. Otrzymasz „jo- 
dełkę”, której górny koniec zao- 
strzysz. Dziwisz się dlaczego 
górny? Bo przecież trzymałeś 
za niego, strugając od siebie 
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(patrz rozdział o scyzorykuł) 
i teraz ten koniec wbijesz w zie- 
mię, jak pokazuje rysunek. Po- 
dobnie możesz zrobić „mioteł- 
kę" z żywicznej gałązki lub 
drzewnego włókna uzyskane- 


go z  bierwion - łeżących 
w sągach. 
Teraz popatrz na sposób roz- 


palania ogniska z dwóch paty- 
ków. Połóż je tak, jak pokazano 
na rysunku w pozycji 2. Wierz- 
chołek tego trójkąta skierowa- 
ny będzie wprost na kierunek, 
w którym wieje wiatr. Pusty 
bok trójkąta służyć będzie do 
doprowadzenia powietrza. Bar- 
dzo ważne jest położenie jed- 
nego patyka na drugim, gdyż 
inaczej nie będzie prawidłowe- 
go-ciągu, szczególnie gdy ob- 
stawisz wierzchołek trójkąta 
drobnym chrustem (poz. 3) lub 
suchymi, smoinymi patykami 
(poz. 4). To właśnie w sam wie- 
rzchołek ułożonego trójkąta 





możesz wbić pionowo lub lek- 
ko pochylony w kierunku, z któ- 
rego wieje wiatr — nastrugany 


„ kołek lub ustawić 2-3 miotełki. 


Pamiętaj — sztuka zapalenia 
ogniska jedną zapałką nie pole- 
ga na jakichś czarach, ale na 
dobrym przygotowaniu właści- 
wego materiału do podpałki. 





CZY MASZ JUZ KARTĘ PŁY WACKĄ? 





„Osoby pragnące korzystać z kąpie- 
li i pływania w wodach otwartych oraz 
z wodnego sprzętu sportowego i tu- 
rystycznego, do korzystania z którego 
nie są wymagane odrębne uprawnie- 
nia, są zobowiązane do posiadania 
karty pływackiej”. To jest wyjątek z Za- 
rządzenia Przewodniczącego Główne- 
go Komitetu Kultury Fizycznej i Sportu 
z dnia 29 czerwca 1985 r. | zaraz mówi 
się w tym zarządzeniu dalej: „Osoby 
nie posiadające kart pływackich mogą 
się kąpać w wodach otwartych tylko 
w miejscach wyznaczonych lub w ką- 
pieliskach i pływalniach”. Ztegowyni- 
ka, że wybierając się na wyprawę czy 
wędrówkę, w czasie której będzie się 
miało do czynienia z wodą, warto zdo- 
być kartę pływacką. 


Egzaminy na kartę pływacką prze- 
prowadzają upoważnieni ratownicy 
Wodnego Ochotnicznego Pogotowia 
Ratunkowego — WOPR. Tego musicie 
się dowiedzieć dokładnie w miejscu 
waszego zamieszkania, ale na ogół 
taki egzamin można zdać na pływalni 
klubowej, w młodzieżowym domu 
kultury posiadającym basen, w ośrod- 
kach sportów wodnych itp. Osoby po- 
niżej 18 roku życia powinny ubiegać 
się o ulgową kartę pływacką. 


Jakie wymagania obejmuje egza- 
min na kartę pływacką? Wyliczamy je 
po kolei: 

© przepłynięcie w wodzie stojącej 
dystansu 200 m w dowolny sposób 
i w dowolnym czasie, w tym przynaj- 
mniej 50 m na plecach, albo przepły- 
nięcie z prądem wody dystansu 400 
m w dowolnym czasie i w dowolny 
sposób w tym przynajmniej 100 m na 
plecach, 

© wykonanie skoku do wody z wy- 
sokości co najmniej 0,7 m, 

© przepłynięcie pod lustrem wody 
przynajmniej 5 m w wodzie stojącej 


* lub 15 m z prądem wody. 


Karta pływacka osoby niepełnolet- 
niej ważna jest po poświadczeniu 
przez jednego z rodziców lub opieku- 
nów. Poświadczenie następuje przez 
złożenie podpisu na odwrocie karty 
pływackiej. Karta pływacka upoważ- 
nia do pływania w wodach otwartych 
niestrzeżonych w odległości do 50 
m od brzegu z wyjątkiem miejsc zaka- 
zanych do kąpieli. Jakie to są miejsca? 

Zakazem kąpieli powinny być obję- 
te i odpowiednio oznakowane te 
'wszystkie wody otwarte, w których 
kąpiel jest niebezpieczna, a w szcze- 
gólności: 

© położone przy obiektach hydro- 


technicznych, jak: jazy, śluzy, mosty, 
ujęcia wód, budowie regulacyjne itp., 
© obszary portów, 

© sziaki żeglowne, 

© wody o silnym zanieczyszczeniu 
(Ill klasa czystości i poza klasą), 

© _ odcinki rzek i kanałów o prędkoś- 
ci nurtu powyżej 1 metra na sekundę 
lub w miejscach występowania wirów 
i prądów wstecznych. 

Na terenach kąpielisk, w czasie ich 
otwarcia, należy zapewnić informację 
o dopuszczalności łub zakazie kąpieli 
przez wywieszenie odpowiednich 
flag. Zapamiętajcie znaczenie kolorów 
tych flag: 

— flaga biała — kąpiel dozwolona, 

— flaga czerwona — kąpiel zakazana. 

Flagę czerwoną wywiesza się 
w szczególności, gdy: — temperatura 
wody wynosi poniżej 14 stopni C, 

— widoczność jest ograniczona do 
50 m, 

— szybkość wiatru przekracza 5* 
w skali Beauforta, 

— występuje fala powyżej 70 cm 
z pojawiającymi się pienistymi biały- 
mi grzywami, 

— występują silne prądy wsteczne. 














TAKI DŁUGI DZIEŃ... 


Jest 24.00, zegar bije północ, a ja — 
Anita — mam dopiero teraz wolny czas. 
Przeczytałam właśnie „Świat Młodych” 
i postanowiłam napisać do LR. Czło- 
wiekiem, z którym chcę przeprowadzić 
wywiad będę ja sama, a tematem — 
szkoła. Według mnie jest to temat- 
woda! „ 

A więc szkoła! W niej spędzamy na- 
sze młodzieńcze lata, tam mamy przy- 
jaciół, a jak się w niej czujemy? Odpo- 
wiedzi będzie mnóstwo, jedni powie- 
dzą, że wspaniałe, inni nie będą chcieli 
o niej słyszeć. A co ja odpowiem? Czy 
można szkołę polubić? Oczywiście, 
można. Ale na to składa się wiele rze- 
czy: musi być zgrana klasa, fajni nau- 
Czyciele. A jak jest? Czy klasa będzie 
zgrana, zależy to tylko i wyłącznie od 
nas. A nauczyciele jacy są, czy można 
w nich szukać autorytetu? Są różni, ale 
coraz częściej my — uczniowie stajemy 
się dla nich nie: Aniami, Tomkami, 
Baśkami, ale numerem pięć, dziesięć, 
dwadzieścia. My mamy być kompute- 
rami, a więc skrzynkami bez duszy, 
mamy mówić jak roboty, nie możemy 
wypowiadać własnych zdań, coraz rza- 
dziej można powiedzieć: pani profe- 
sor, według mnie... myślę, że... nie zga- 
dzam się! Oczywiście od każdej reguły 
są wyjątki. Są i wspaniali poloniści, ma- 
tematycy, biolodzy. Ależ iłu ich jest? 
W szkołach można ich zliczyć na pal- 





| ŚWIAT, W KTÓRYM ŻYJĘ | 





cach jednej ręki. Oni najczęściej potra- 
fią nas zrozumieć, pomóc, doradzić. 
Na ich lekcje chodzimy bez lęku, stra- 
chu, a przecież tak wiele od nas wyma- 
gają, tak wiele nas uczą. Ich lekcje to 
prawdziwe bajki, a-trudna matematyka 
staje się prostą krzyżówką. Oni potrafią 
uśmiechnąć się do nas, liczyć się z na- 
szym zdaniem, odłożyć klasówkę, a je- 
żeli potrzeba — postawić i kilka dwój. 

- Ale ilu jest tych nauczycieli, którzy 
nie potrafią, a może nie chcą nas zrozu- 
mieć? Ile jest tych, którzy od siebie nic 
nie dają, a od nas tyle wymagają? Iluż 
jest tych, do których nie mamy odwagi 
podejść? lluż jest tych, na których 
ustach nigdy nie było uśmiechu? Przed 
nami jeszcze miesiąc nauki, a potem 
wakacje. Ale ten miesiąc to coś strasz- 


nego... Za oknem świeci słońce, a my: 


siedzimy, wręcz ślęczymy nad książka- 
mi. Kto dzisiaj przestrzega tego, że 
klasówka powinna być zapowiedziana 
tydzień przedtem, że w tygodniu po- 
winna być tylko jedna? Przede mną 
półroczny test z historii, biologii, che- 
mii, klasówka z matematyki, wypraco- 
wanie z języka polskiego... A ile będzie 
tych nie zapowiedzianych? Jak się dzi- 
wić, że idę spać o 24.00? Nie mam czasu 
na kino, teatr. Powiecie na pewno, że 
przed Wami przykład kujona. W rze- 
czywistości tak nie jest, uczę się do- 
brze, ale na tym wszystko się urywa. 
Sami powiedźcie, jak mam wyjść na 
dwór, kiedy na jedną lekcję muszę się 





Tak widzi świat, w jakis, żyje, 11-letnia Edyta Wiśniewska z Gorzowa Wlkp. 





przygotować z 4 książek? Przedmio- 
tom, które lubię, nie mogę poświęcić 
dużo czasu, bo muszę uczyć się in- 
nych. Jakby to wyglądało — z biologii 
mieć piątkę, a z rosyjskiego dwóję... 
Dziwimy się, ileż to skrzywień krę- 
gosłupów, wad wzroku, anemii, bla- 
dych twarzy. Przyczyny? Odpowiedź 
jest prosta: nosimy kilkukilogramowe 
torby, nie wychodzimy na świeże po- 
wietrze, nadwerężamy wzrok. Nie 
wszyscy, oczywiście. Są tacy, którzy 
mają na wszystko czas. Ilu ich jest? 
Najgorsze jest to, że tych „dobrych” 
nie toleruje się. „Lepsi” to ci, którzy 
ściągną, oszukają, mają spodnie za 20 
tys., włosy 4 la punk i wujkaw Ameryce. 
Ci „dobrzy” to przedmiot ciągłych 
przezwisk, drwin, ironicznych uśmie- 
chów. A co na to nauczyciele?. Oni 
wolą tych „lepszych”” co zrozumiałe, 
lecz czy robią coś, by tych „gorszych” 
uświadomić, że nie liczy się szpan? Nie 
winię za to szkoły, nauczycieli, ale 
przecież i oni powinni coś robić w tym 
kierunku. Wiem, że nauczyciele mają 
własne rodziny, troski, niepowodze- 
nia, ale jeden serdeczny uśmiech nic 
ich nie kosztuje... 
„Kromeczka”, woj. katowickie 





LEKCJA WYCHOWAWCZA 


Pewnego dnia na lekcji wychowaw- 
czej pani zaproponowała nam dyskus- 
ję. „Po co żyję na świecie”? Jednak 
problem ten nie został rozstrzygnięty, 
nikt z nas nie potrafił wytłumaczyć „po 
co żyje na świecie”. Wszyscy potrakto- 
wali to pytanie jako zabawę. Po powro- 
cie do domu długo zastanawiałam się 
nad tym, starałam się znaleźć odpo- 
wiedź w książkach, niestety, zawio- 
dłam się. Pytałam wielu ludzi, ale nikt 
nie umiał mi odpowiedzieć, Rozwiąza- 
nie podsunął mi artykuł z gazety, o ży- 
ciu ludzi w dawnych czasach. Do dziś 
pamiętam to, co tak szybko zrozumia- 
lam, a na co dziś rówieśnicy nie zwraca- 
ją uwagi. Wiem już, że nie żyję na 
świecie po to, „aby żyć”, ałe mam swój 
cel, swoją własną drogę. Nie zgadzam 
się z tymi, którzy mówią, że na to 
pytanie nie ma odpowiedzi. Owszem, 
jest jedna długa odpowiedź, jest nią 
nasza Droga Życia. Zauważmy że: uro- 
dziliśmy się jako małe, bezbronne 
dzieci, uczymy się, mamy swoje zainte- 
resowania, kłopoty, upadki i radości. 


Dzielimy je czasem z bliskimi, czasem 
kryjemy w sobie. Mamy rodziców 
i opiekunów, a więc mamy dla kogo 
żyć. Jesteśmy szczęśliwi, gdy wszyst- 
kim jest dobrze i smutni, gdy mamy 
zmartwienia. Ale jakże weseli, gdy ma- 
my do kogo iść podziękować za to, co 
nam dali. Zapytacie: „a co oni nam 
dali?”, Dali nam bardzo dużo, przede 
wszystkim: życie, opiekę, miłość, ra- 
dość. Są weseli, gdy mówimy „Tato” 
i „Mamo”. Umieją docenić to co osią- 
gnęliśmy. Są dobrem, podporą i naj- 
cenniejszą rzeczą na Ziemi, są WSZYS- 
TKIM. 

Małgorzata, Kiekrz 


KONIEC 
„SZCZENIACKIEGO” WIEKU 


W tej chwili po głowie tłuką mi się 
przeróżne myśli, ale jest jedna, najważ- 
niejsza. Za parę dni rozstanę się z moją 
kochaną podstawówką. Budą, do któ- 
rej, dreptałam osiem długich wiosen... 
Nie pamiętam już siebie jako siedmio- 
letniej, szczerbatej uczennicy z zapa* 
łem maszerującej do szkoły, Oglądam 
tylko zdjęcia... (Przez te lata zmieniłam 
się). Tu poznawałam pierwsze litery, 
cyfry, uczyłam się podstaw życia. Pa- 
miętam, że każdy nauczyciel był dla 
mnie autorytetem, a wszystko co po- 
wiedział, było święte. 

Mniej więcej w VI kl. zupełnie ina- 
czej zaczęłam patrzeć na „belfrów”. 
Zauważałam ich wady i zalety. Potrafi- 
łam oceniać ich krytyczniej. | teraz 
w VIII kl. mam tych swoich ulubionych, 
to na pewno pan od geografii, który 
posyła uśmiechy zawsze i wszędzie, 
pani od „obywatela — zawsze sprawie- 
dliwa itd. No, ale cóż, kończy się do- 
brodziejstwo „szczeniackiego” wieku, 
trzeba wkroczyć w świat dorosłych. Ale 
jak? Gdy zanosiłam podanie do wybra- 
nej po długich debatach szkoły, od 
korytarzy wiało chłodem. Cisza i powa- 
ga... Jakże brakowało mi tego krzyku, 
który rozbrzmiewa jeszcze w mojej 
szkole... Nie potrafię wyobrazić sobie 
tego, że będę musiała rozstać się z lu- 
dźmi, których znam od „zawsze”. Już 
teraz zaczynam czuć pustkę i żal. Wiel- 
ki żal, że wszystko się kończy. Żałuję 
teraz tych dni, kiedy nie byłam obecna 
w szkole. Bo coś straciłam. Coś, czego 
nie da się określić. 

Cóż. Żegnajcie przyjaciele, znajomi 
i nauczyciele. Chyba już nigdy nie 
spotkamy się w tak wielkim gronie. Nie 
zawsze może było nam ze sobą dobrze, 
ale teraz na pewno każdy żałuje, że 
wszystko skończy się już bezpowrot- 
nie. Żegnajcie lata dzieciństwa, witaj 
nowy, nieznany świecie dorosłych. 

„Meluzyna”, Szczecin 


Spotykamy się więc codziennie, ale to nam 
nie wystarcza. eS iż ze a 
przebywać i 


byś mogła chodzić z-chłopakamit”. Czy 
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| deki, na początku bawiły się wspaniale, 


a potem... Potem gdy zobaczyły trzynasto- 
czternastolatków pijących i palących pa- 


-_ pierosy, to zaraz wyszły i od tej pory nie 
chodzą do żadnych dyskotek. Nie chcą 


z nich 
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GARNEK NA TRZECH NOGACH 


Popatrzcie na rysunek: jestto 


łek. Należy bardzo starannie 


chyba najprostsza kuchnia po- 
lowa jaką można zabrać do ple- 
caka. Składa się. z trzech rurek 
aluminiowych, stąd jej niewiel- 
ka waga. Rurki mogą być ze sta- 
rych zużytych masztów namio- 
towych, stelaży czy statywów. 
Rurki wbijamy w ziemię w trój- 
kąt tak, by na ich górnych koń- 
cach można było postawić na- 
czynie płaskodenne, w którym 
będziemy przygotowywali posi- 


wbijać rurki, by ich końce zna- 
lazły się na absolutnie jednako- 
wym poziomie. Dolne końce 
rurek nie powinny być zao- 
strzone. Do wbijania używać 
można kawałka drewna, nie ka- 
mienia. Po zwinięciu kuchni 
rurki starannie czyścimy z sadzy 
i innych zanieczyszczeń, a na- 
stępnie chowamy do specjałnie 
uszytego na ten cel woreczka- 
futerału. 








PIERZEMY: KOSZULĘ W... WORKU 


To jest sposób dla tych, a bę- 
dzie ich zapewne wielu, którzy 
lubią czystą bieliznę i będą 
chcieli uprać sobie na wędrów- 
ce koszulę lub bluzkę, a nie 
mają ze sobą pralki automatycz- 
nej. Potrzebny jest nam zamiast 
niej odpowiedniej wielkości 


woreczek z mocnej folii poliety- - 


lenowej. Doworeczka wsypuje- 
my proszek do prania i wlewa- 
my wodę (może być nawet zim- 
na, jeśli - dysponujemy prosz- 

kiem piorącym w zimnej wo- 
dzie). Ściągamy wylot woreczka 
mocną gumą i starannie rozpu- 
szczamy proszek w wodzie, po- 
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trząsając woreczkiem. Nastę- 
pnie wkładamy do środka bie- 
liznę z takim wyliczeniem, by 
była pokryta wodą i jeszcze zo- 
stało miejsce na jej poruszanie. 
Woreczek nie może być napę- 
czniały. Po zaciśnięciu otworu 
woreczka gumą rozpoczyna się 
dowolne „znęcanie”* nad wor- 
kiem i jego zawartością. Gnie- 
<iemy bieliznę, wyciskamy ją 
przez plastik, poruszamy wor- 
kiem, jak byśmy cośw nim prze- 
sypywali itp. Następnie pozos- 
tawiamy woreczek w takiej po- 
zycji, by cała bielizna była po- 


* kryta wodą i odczekujemy spo- 


kojnie kilkanaście minut. W tym 
czasie roztwór proszku rozpu- 
szcza brud  nagromadzony 


w materiale. Potem jeszcze dwa 
razy powtarzamy taką operację 
prania bez zmiany wody. Nastę- 
pnie wodę wylewamy w prze- 
znaczone do tego miejsce (ale 
nie do rzeki czy innego zbiorni- 
ka żywej wody), wyżymamy bie- 
liznę, nalewamy do worka wody 
czystej i wkładamy bieliznę, po- 
wtarzając ruchy jak przy praniu. 
Teraz właśnie następuje płuka- 
nie. Płukanie powtarzamy tak 
długo, aż woda będzie zupełnie 
czysta. Następnie bieliznę sta- 
rannie wyżymamy i rozprosto- 
waną wieszamy do suszenia. 
Naszą „połową pralkę” — worek 
— przewracamy na drugą stronę, 
suszymy, składamy starannie 
i wkładamy do plecaka, owiną- 
wszy gumą do ściągania. Przyda 
się jeszcze na szlaku, jak nie 
tobie, to koledze. 


= 





WŁÓCZYKIJ 
BEZ PLAM 


Wybranie się na wycieczkę czy wę- 
drówkę w.poplamionym ubraniu czy — 
co gorsza — mundurze, to co najmniej 
niechlujstwo. A popatrzcie na wasze 
plecaki, chlebaki i torby, na płachty 
i koce — czy nie ma na nich plam? 
Oczywiście, nie zawsze trzeba i nie 
zawsze jest czas, by oddać poplamio- 
ną rzecz do pralni chemicznej. Bo prze- 
„cież istnieją proste, nieskomplikowa- 
ne sposoby wywabiania plam nawet 
w warunkach polowych. Podajemy 
niektóre z nich. Przydadzą się wam 
przed wędrówką i na dłuższym posto- 
ju,kiedy można zająć się samym sobą. 

Plamy z błota czyścimy dopiero po 
zupełnym wyschnięciu twardą szczot- 
ką i pocieramy ostrożnie miękką i czys- 
tą białą gumką do ścierania. Czyszcze- 
nie na mokro nawet małych plam nie 
jest wskazane, powoduje bowiem za- 
cieki wokół zaplamionego miejsca. 

Plamy z soków owocowych — jesz- 
cze świeże i wilgotne — posypujemy 
solą i polewamy wrzącą wodą przez 
kilka minut, tak by woda ściekała z tka- 
niny. Następnie pierzemy w wodzie 
z mydłem. Jeśli poplamione są np. 
chusteczki, można je namoczyć przez 
noc w serwatce, a następnego dnia 
uprać. 

Plamy tłuste na tkaninach koloro- 
wych, bawełnianych i wełnianych 


Czyści się benzyną (koniecznie z dale- 
ka od ognial). Szmatką umoczoną 
w benzynie wycieramy plamę do su- 
cha, by uniknąć zacieków. 

Plamy ze stearyny i wosku nakry- 
wamy kawałkiem ligniny (drugi kawa- 
łek kładziemy pod spód materiału) i na 
wierzch stawiamy na chwilę ciepłe że- 
lazko. Następnie zmieniamy ligninę 
na czystą i ponownie przykładamy że- 
lazko. Operacje te powtarzamy aż do 
zupełnego wchłonięcia stearyny przez 
ligninę. 

Plamy zielone pochodzenia roślin- 
nego czyścimy spirytusem denaturo- 
wanym, rozcieńczonym kwaśnym 
mlekiem lub gorącym mlekiem słod- 
kim. Z bielizny plamy takie usuwać sa- 
mym mlekiem - kwaśnym lub słodkim 
gorącym. Po zmyciu plam zwilżyćobfi- 
cie materiał czystą wodą i ścierać czys- 
tym gałgankiem. 

Plamy spowodowane pieśnią i za- 
butwieniem usuwamy roztworem soli 
w wodzie z dodatkiem amoniaku (na 
10 części wody 1 część amoniaku i 1 
część soli) oraz maślanką. Najpierw 
zwilżamy plamę przygotowanym roz- 
tworem, następnie maślanką i znów 
roztworem. Po kilku minutach pierze- 
my w wodzie z mydłem. Plamy takie 
możemy również usunąć przez zwilże- 
nie spirytusem denaturowanym, a na- 
stępnie wypłukanie tkaniny w ciepłej 
wodzie, wysuszenie i ponowne prze- 
pranie, tym razem w wodzie 
z mydłem. z 

Cd. w czwartek 


Na mapie świata 


© WIZJA ŚWIATA BEZ WOJEN 


© POLSKA PRZYSTĄPIŁA 


DO MFW 


© NIECODZIENNY GOŚĆ W WARSZAWIE 
© STAN WYJĄTKOWY W RPA 


zy można wyobrazić sobie świat bez broni 

masowej zagłady? Bez bomb atomowych 
i wodorowych, bez broni chemicznej i neutro- 
nowej? Czy może współczesny świat prze- 
kształcić się w stabiłny i bezpieczny, w którym 
zniknie strach przed kataklizmem atomowej 
zagłady? Owszem, taki świat może stać się 
faktem jeszcze przed końcem 2000 roku. Jak 
dojść do tej pięknej wizji świata bez broni 
masowej zagłady, wskazał jeszcze w styczniu 
tego roku przywódca radziecki Michaił Gor- 
baczow. Pisaliśmy wówczas o jego trójetapo- 
wym planie pozbycia się w tym stuleciu arse- 
nałów broni jądrowej. Ta sama idea przyświe- 
cała Doradczemu Komitetowi: Politycznemu 
Państw — Stron Układu Warszawskiego, który 
w dniach 10-11 czerwca br. obradował w Bu- 
dapeszcie. Przywódcy siedmiu Państw-Stron 
U.W. wystosowali posłanie do państw człon- 
kowskich NATO, a także do wszystkich 
państw europejskich z konkretnymi propozy- 
cjami rozbrojeniowymi. Chodzi o to, by na 
terytorium całej Europy, od Atlantyku po Ural, 
przystąpić do natychmiastowej i etapowej re- 
dukcji sił zbrojnych i zbrojeń. Pierwszym kro- 
kiem byłaby obopólna redukcja wojsk przeci- 
wstawnych sojuszów militarnych o 100-150 
tys. żołnierzy. W następnym etapie proponuje 
się redukcję 500 tys. żołnierzy po obu stro- 
nach.” Milion ludzi zwolnionych do cywiia 


swoją pracą przyczyniłoby się w widoczny 
sposób do szybszego rozwoju gospodarki 
swoich krajów. 

Nie chcę się wdawać w szczegóły całego 
planu przeprowadzania redukcji arsenałów 
różnych typów broni, są to sprawy dla specja- 
listów Wschodu i Zachodu. Nas interesuje 
sam fakt, że może się rozpocząć w życiu 
Europy nowy etap — uwolnienia jej od nagro- 
madzonych środków niszczenia. Nie zawsze 
bowiem zdajemy sobie sprawę, że nasz mały 
europejski kontynent od wielu już lat jest 
przysłowiową beczką prochu. Tu zaczynały się 
w tym stuleciu najgroźniejsze wojny, które 
swym zasięgiem obejmowały cały świat. Tak 
byłoby w przypadku nowego konfliktu, z tym 
tylko, że jego końcowy efekt byłby końcem 
całej ziemskiej cywilizacji. Trzeba więc zrobić 
wszystko, aby oczyścić Europę z arsenałów. 
Taki jest zamysł krajów socjalistycznych nieu- 
stannie proponujących Zachodowi przystą- 
pienie do rozbrojenia się. Posłanie z Budape- 
sztu zapewnia, że „kraje socjalistyczne nigdy, 
w żadnych okolicznościach nie rozpoczną 
działań wojskowych przeciw jakiemukolwiek 
państwu w Europie, lub w innym regionie 
świata, o ile same nie staną się obiektem 
agresji”. łnnym rodzajem gwarancji byłaby 
międzynarodowa komisja, która kontrolowa- 
taby rozbrojenie w każdym kraju. Miejmy na- 


dzieję, że Europa, która przez wieki dawała 
światu przykład w wielu dziedzinach — nauki, 
kultury, gospodarki — i tym razem stanie się 
inicjatorką najtrudniejszego pfocesu: sto- 
M inister Finansów PRL Stanisław Nieckarz 
12 czerwca br. akt przystąpienia 
Polski do Mi: Rad wWa- 
lutowego. W ten sposób kraj nasz stał się 151 
członkiem MFW. Uroczystość podpisania od- 
była się w sali recepcyjnej Departamentu Sta- 
nu, w którym zgodnie z umową między MFW 
a rządem amerykańskim przechowywany jest 
oryginalny dokument o utworzeniu Fundu- 
szu. W dokumencie podpisanym przez minis- 
tra Nieckarza znajduje się już podpis przed- 
stawiciela Polski prof. Oskara Lange z 27 grud- 
nia 1945 roku. Wówczas Polska przystąpiła do 
Funduszu, ale okres zimnej wojny, który na- 
stał pod koniec łat czterdziestych, zmusił nasz 
kraj do wycofania się z MFW. Było to w 1950 
roku. Po 30 z górą łatach wróciliśmy do Fundu- 
szu. Nie był to powrót tatwy. Przez wiele tat 
Zachód blokował nam dostęp do niego. 
Szczególną rolę odegrały tu Stany Zjednoczo- 
ne, które nawet w ostatnim głosowaniu, jako 
jedyne państwo, wstrzymały się od głosu. No, 
ale są to sprawy, które należą już do historii. 
Ważniejsze jest pytanie — co nam da przystą- 
pienie do MFW? Minister Nieckarz w rozmo- 
wie z korespondentem Polskiej Telewizji po- 
wiedział na gorąco: „Mamy nadzieję, że bę- 
dzie to krok w procesje, który określiłbym m. 
in. tak: żeby wierzyciel nie przeszkadzał dłuż- 
nikowi w spłacaniu długu. Uważam też, że 
przystąpienie Polski do MFW pozwoli nam 
odważniej realizować program reformy go- 
spodarczej. Przypisujemy temu aktowi -zna- 
czenie długofalowe, nie doraźne”. W dalszej 
części wypowiedzi minister przestrzegł, aby 
nie traktować udziału w MFW jako panaceum 
na nasze trudności gospodarcze. W dalszym 


<iągu musimy liczyć przede wszystkim na 
własne siły. O roli, jaką odgrywa MFW w świe- 
cie finansowym i gospodarczym ńapiszemy 
oddzielnie i bardziej szczegółowo. 

a zaproszenie przewodniczącego Rady 

Państwa Wojciecha Jaruzelskiego 13 czer- 
wca br. przybył do Polski z wizytą oficjalną 
prezydent Republiki Zimbabwe, Kanaan So- 
dindo Banana. Jest on prezydentem od kwiet- 
nia 1980 r., tj. od momentu uzyskania przez 
kraj niepodiegłości. 

Wizyta prezydenta Zimbabwe w naszym 
kraju nie jest przypadkowa. Połska od kilku lat 
systematycznie rozwija współpracę z krajami 
Trzeciego Świata. Zimbabwe jest, a w przy- 
szłości stanie się jeszcze bardziej, atrakcyjnym 
partnerem gospodarczym. Należy bowiem do 
tych nielicznych państw afrykańskich, które 
dobrze sobie radzą z kryzysem światowym. 
W. minionych latach następował tam stały 
przyrost dochodu narodowego, a rozpoczęta 
pięciolatka przewiduje 5-procentowy roczny 
wzrost. W eksporcie Zimbabwe znajdują się 
nie tylko kopaliny (chrom, azbest, miedź, ruda 
żelaza itp.), lecz także bawełna, tytoń i zboże. 
Obydwa kraje są dla siebie atrakcyjnymi part- 
nerami. 

Ponadto to miode państwo afrykańskie od- 
grywa już znaczną rolę polityczną, i to nie 
tylko na Czarnym Lądzie. Najbliższy szczyt 
ruchu krajów nie; odbędzie 
się w sierpniu w stolicy kraju Harare. Pokonte- 
rencji tej przez następne trzy lata premier 
Robert Mugabe pełnić będzie funkcję prze- 
wodniczącego ruchu (aktualnie sprawuje ją 
szef rządu tndii). Zimbabwe sąsiadując od 
południa z rasistowską RPA należy do tzw. 
krajów frontowych. Nie jest, naturalnie, lubia- 
ne przez +eżim w Pretorii, popiera bowiem 
wyzwoleńczy ruch ludności murzyńskiej 
w RPA. Ponadto Zimbabwe opowiada się za 
rozwojem orientacji socjalistycznej. Warto je- 


szcze przypomnieć, że przed wyzwoleniem 
Zimbabwe nazywało się Rodezją, a stolica Ha- 
rare — Salisbury. 


N; zakończenie kilka informacji z samego 
południa Czarnego Lądu. Otóż na kiłka 
dni przed przypadającą 16 czerwca br. dziesią- 
tą rocznicą krwawej rozprawy policji rasistow- 
skiej z młodzieżą w Soweto (satelitarne miasto 
ludności murzyńskiej na przedmieściach Jo- 
hanesburga), sytuacja w RPA niezwykle się 
zaostrzyła. W nocy z 11 na 12 czerwca br. 
w całym kraju wprowadzono stan wyjątkowy. 
Q świcie 12 czerwća przeprowadzono maso- 
we aresztowania działaczy opozycji, głównie 
Murzynów. Dekret o stanie wyjątkowym prze- 
widuje kary do 10 lat więzienia oraz grzywny 
do 20 000 randów (8 tys. dolarów) za różnego 
rodzaju „wykroczenia”, m. in.: za publikowa- 
nie lub posiadanie „dywersyjnych informa- 
cji”, podawanie do publicznej wiadomości 
nazwisk osób aresztowanych oraz nagrywanie 
lub fotografowanie zajść o charakterze „za- 
kłóceń porządku publicznego” itd., itp. 

O zamieszkach w RPA trwających już wiele 
lat pisaliśmy wielokrotnie. Obecna sytuacja 
jest jednak jakościowo różna od poprzedniej. 
RPA, jako jedyne państwo rasistowskie na 
świecie, stworzyło nieludzki system rządów. 
Biała mniejszość (ok. 20 proc. całej ludności 
RPA) decyduje o wszystkim. Inne prawa mają 
biali, inne (a właściwie wcale ich nie mają) 
czarni. Nic dziwnego, że większość buntuje 
się przeciw uciskowi mniejszości. Stan wyjąt- 
kowy nie może powstrzymać fali protestów. 
Wiele też będzie zależało od postawy państw 
zachodnich, które oficjalnie potępiają Preto- 
rię, mówią nawet o sankcjach gospodarczych 
wobec władz rasistowskich. Faktycznie jednak. 
przymykają oczy na to, co dzieje się na polud- 
niu Afryki. Czy i teraz zachowają się podob- 
nie? Najbliższy czas to pokaże, 

ST. BOROWIECKI 





sprawdzenia ich sprawności technicznej. 
Z jazdą autokarami wiąże się jeszcze bar- 
dzo ważna sprawa. Z reguły co pewien 
czas w czasie podróży robi się postój 
gdzieś w lesie, aby — mówiąc po dziecin- 
nemu — zrobić siusiu. Otóż nie wolno 
stosować się wówczas do popularnego 
hasła „chłopcy na prawo, dziewczynki na 
lewo”. Przebieganie przez jezdnię w ta- 
kich warunkach już nieraz kończyło się 
tragicznie. Postój należy tak zorganizo- 
wać, aby zarówno chłopcy jak i dziewczę- 
ta mogli skorzystać z osłony lasu czy za- 
gajnika rosnącego po tej stronie drogi, 
przy której zatrzymał się autokar. 

— A czypo przyjeździe na miejsce kolo- 
nii lub obozu można zwrócić się do najbli- 
ższego posterunku MO o zapewnienie 
bezpieczeństwa wypoczywającej mło- 
dzieży? 

— Nawet należy tak zrobić. W lecie mili- 
cja prowadzi akcję pod hasłem „Bezpiecz- 
ne wakacje”, której ważną częścią jest 


RADY I PRZESTROGI 


majora Aleksandra Chyla z Wydziału Ruchu Drogowego Komendy Głównej MO 


— Wakacje już za pasem. Lada dzień 
nasi Czytelnicy wyruszą na kolonie, obo- 
zy lub wczasy. Pojadą nad jeziora, do 
lasów, na turystyczne szlaki. Pojawią się 
również na drogach publicznych. Czy — 
statystycznie rzecz biorąc — grozi im z te- 
go tytułu jakieś szczególne niebezpiecze- 
ństwo? 

— Z pewnością nie. Wszelkie obawy 
rodziców, którzy niekiedy wzbraniają się 
przed udzieleniem zgody na udział ich 
dzieci w rajdach czy np. w akcji „Auto- 
stop”, są, jak dowodzi doświadczenie, 
nieuzasadnione. 

Zawsze warto jednak pamiętać o paru 
dobrych radach. 

Przede wszystkim namawiam organi- 
zatorów wszelkich obozów harcerskich 
i kolonii, aby przypomnieli sobie artykuł 9 
kodeksu drogowego. Zawarte tam przepi- 
sy regulują dość dokładnie wymogi, ja- 
kim powinny odpowiadać poruszające się 
po drodze kolumny marszowe. Warto 
więc pamiętać, że dzieci do lat 10 mogą 
maszerować najwyżej dwójkami. Dopiero 
starsze mogą poruszać się w kolumnie 
czwórkowej. Kategorycznie zabronione 
natomiast jest poruszanie się po drodze 
w ten sposób w czasie mgły. 


— A czy Kodeks mówi także o oznako- 
waniu tego rodzaju kołumn? 

— Po zmroku powinny one być oświet- 
lone. Ale odradzałbym wychodzenie na 
jezdnię późnym wieczorem lub nocą. Na- 
tomiast na dzień polecam jak najdalej 
posuniętą „pstrokaciznę”. Być widzia- 
'nym to dla pieszego na jezdni jest najlep- 
sza gwarancja bezpieczeństwa. 


— Znacznie przyjemniej, a również 
o wiele bezpieczniej jest wędrować pol- 
nymi drogami lub leśnymi duktami niż 
skrajem szosy. Dla rowerzystów i moto- 
rowerzystów jezdnia jest jednak podsta- 
wową trasą komunikacyjną. Co warto by 
więc im powiedzieć? 

— Są pełnoprawnymi użytkownikami 
drogi, a więc ciążą na nich również obo- 
wiązki wobec innych. Posiadacze kart ro- 
werowych znać je powinni dokładnie. 

Przestrzegam przed pojawiającym się 
niekiedy w grupie rowerzystów poczu- 
ciem siły. O ile na co dzień każdy z nich 
jest z reguły najsłabszym uczestnikiem 
ruchu drogowego i bywa lekceważony 
przez innych, to w grupie czuje się mocny 
i poddaje się niekiedy chęci odwetu. Ko- 
lumna rowerowa potrafi wtedy zataraso- 
wać całą jezdnię i sparaliżować ruch 
wszelkich innych pojazdów. Nie należy 
tak postępować i funkcjonariusze MO bę- 
dą zdecydowanie temu przeciwdziałać. 

— A co robić będzie milicja dia zapew- 
nienia drogowego mło- 
dzieży i dzieciom? 


— Tym zajmujemy się przez cały rok. 
Przede wszystkim zaznajamiamy Was 
z przepisami i zasadami ruchu drogowe- 
go. Akcje te, prowadzone corocznie na 
terenie szkół, zakładów wychowawczych 
i opiekuńczych, świetlic i internatów koń- 
czą się w czerwcu egzaminami na kartę 
rowerową. 

— To dotyczy roku szkolnego, a co pod- 
czas wakacji? 

— W czasie przewożenia dzieci i mło- 
dzieży na wypoczynek patrole milicyjne 
dokonują m. in. kontroli autokarów w celu 


uczenie poruszania się po drogach. W ak- 
cji tej zaangażowane jest zresztą także 
ORMO. Funkcjonariusze przeprowadzają 
pogadanki, wyświetlają filmy, prezentują 
sprzęt i wyposażenie milicji... Można tak- 
że zorganizować — przy ich pomocy — 
egzaminy na kartę rowerową. 

— Wszystko, co pan major mówił do tej 
pory, dotyczy tych osób, które wyjeżdża- 
ją z miasta. Ale przecież znaczna liczba 
młodzieży jedzie w lecie w kierunku od- 
wrotnym — ze wsi do miasta. 

— Tak, o tym nie zapominamy. Prowa- 
dzimy naukę poruszania się po mieście. 
Specyficzne cechy ruchu drogowego 
w wiełkich aglomeracjach są prezentowa- 
ne młodzieży wiejskiej na początku każde- 
go wczasowego turnusu. 

— Jak powinni zachowywać się ci, któ- 
rzy nigdzie nie wyjeżdżają? To także spo- 
ra liczebnie grupa! 

— „Koło domu” — to jest najniebezpie- 
czniejszy wbrew pozorom sposób spę- 
dzania wakacji. Podwórkowe zabawy 
przenoszą się często zupełnie niespodzie- 
wanie na jezdnię, np. w pogoni za piłką, 
a wtedy może skończyć się to fatalnie. Czy 
nie lepiej spędzać wakacje w jakiejś zor- 
ganizowanej grupie? W miastach po- 
wszechnie organizowane są podczas lata 
tzw. półkolonie. Mają one zazwyczaj dość 
interesujący program i zapewniają przy 
tym znacznie większe bezpieczeństwo. 

— „ŚM” dziękuje Panu Majorowi za 
rozmowę, rady i przestrogi. 


MICHAŁ MALICKI 
Fot. Krzysztof Mokrzyszewski 
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Ra o godz. 16.30 będziemy uczyć się 


"JAK DOBRZE NAM 


ŚPIEWNIK 
HARCERSKI 











Jak dobrze nam zdobywać góry 
! młodą piersią chłonąć wiatr 
Prężnymi stopy deptać chmury 
1 palce ranić ostrzem Tatr. 


Ref.: 

Mieć w uszach szum, strumieni śpiew, 
A w żyłach roztętnioną krew. 

Hejże, hej, hejże ha 

Żyjmy więc póki czas, 

Bo kto wie, bo kto wie, 

Kiedy znowu ujrzę was (bis) 


Jak dobrze nam głęboką nocą 











Wędrować jasną wstęgą szos, 
Patrzeć jak gwiazdy niebo złocą 
I czekać co przyniesie los. 








E Ref.: 
(FEG PET EGR HD] Mieć w uszach szum, strumieni śpiew... 
szum |.mieni śpiew, awży.łach roz.  tęł. ro. ną 





























o z 
* Jak dobrze nam tak przy ognisku 
„= O RZE 52 Tęczową wstęgę marzeń snuć, 
* Z EH Patrzeć jak w niebo iskra tryska 
rej, tejże ho, E i 5 E ? | wokół siebie przyjaźń czuć. 














EE bo kto wie, Fi 2) Ret: 


Mieć w oczach blask i ognia żar 











A w duszy mieć młodości czar. > 








Hejże hej... 














Widzieliśmy białego słonia! 


| nie tylko my! Jego istnienie potwierdzić może 
publiczność zgromadzona w dniu 4 czerwca w sali 
widowiskowej Teatru Buffo w Warszawie! 

Ale zacznijmy od początku: przed kilkoma tygod- 
niami Komisja Kultury Polskiego Związku Żeglar- 
skiego wpadła na pomysł by tym, którzy jeszcze nie 
przeżyli morskiej przygody, umilić dzień ich święta. 
Na imprezę przybyła młodzież z Domów-Dziecka 
stolicy i okolic. Komisja zaprosiła do współpracy 
Młodzieżowy Dom Kultury z ul. Łazienkowskiej, Klub 
PTTK „Passat” w Ursusie i młodzież ze Szkoły Pod- 
stawowej nr 310 na Ursynowie. | wspólnie, włącza- 
jąc w to wiersze o morskiej tematyce i żeglarskie 
szanty, zorganizowali na scenie bajkową wyprawę — 
na — niestety nie istniejące — Wyspy Bergamuty. Na 
tych wyspach dzieją się różne dziwne rzeczy, ale 
przede wszystkim: „na dalekich wyspach, gdzieś 
w krainie bajek, zamieszkuje sobie, bardzo wcześnie 
wstaje — Biały Słoń”. Kiedy docieramy do tych wysp 
(docieramy, bowiem widownia jest włączona do 
zabawy) na scenie zjawia się Słoń. Ma na sobie białą 


żeglarską koszulkę w granatowe paski, jasne spod- 
nie, a na twarzy maskę przeciwgazową z długą trąbą. 
Jak na słonia przystało, posiada też ogromne uszy. 
Ale oto wpada pirat, by porwać słonia i sprzedać do 
ogrodu zoologicznego. Zatrzymują go uczniowie ze 
szkoły nr 310, przebywający cały czas na scenie. 
Narrator każe związać złego pirata i zmienić go 
w „grzecznego Jasia”. Tymczasem Biały Słoń ucie- 
ka na widownię. „Pirat — grzeczny Jasio” już nie jest 
szkodliwy, ale zniknął Biały Słoń! Szuka go widow- 
nia pod krzesełkami, za zasłonami. Na darmo! | wre- 
szcie po wielu odśpiewanych żeglarskich szantach, 
po różnych przygodach znajdujemy „Białego Sło- 
nia” nie na Bergamutach, łecz na naszych mazur- 
skich jeziorach. Nie jest to wprawdzie potężny czwo- 


'ronóg lecz... jacht harcerski, który naprawdę istnieje 


i jest własnością Harcerskiej Drużyny Żeglarskiej 
w Warszawie... 

Być może w przyszłości znajdzie się miejsce na 
jego pokładzie dla tych, którzy dzisiaj odbyli tę 
bajkową podróż. (wm) 


firma postycka 
SZERSZEŃ 





1 0 maja zmarła Anna Kamieńska. W kil- 

ka dni później otrzymaliśmy list od 
naszego czytelnika, Tomasza Tytańskiego, 
a w nim wspomnienie o poetce i wiersz... 


Pozostaniemy z Twą Marianną 
No i Rozalką wszędobylską 
Pozostaniemy z nimi zawsze 

I już nigdy się nie rozstaniemy... 


Śmierć wyzwala słowa ostateczne: nigdy 
i zawsze. „Nigdy” oznacza nicość, wyrwę, 
pustkę. W słowie „zawsze” szukamy pocie- 
szenia. Ten, kto na zawsze odszedł, pozosta- 
wia nam na zawsze pełnię swego dzieła. Od 
wieków poeci odchodzą z nadzieją: „nie 
wszystek umrę”. | oto mamy w postaci tego 
listu najlepsze świadectwo, że tak się właśnie 
stało, że odejściu Anny Kamieńskiej towarzy- 
szy serdeczna pamięć czytelników. | to tych 
czytelników, którym poświęcała najwięcej 

Zawsze myślała o młodych. Wiele tworzyła 
dła dzieci — wiersze, powieści, opowiadania, 
bajki. Tłumaczyła dla nich. Była poetką spraw 
dorosłych — sensu cierpienia, miłości, samot- 
ności, macierzyństwa, śmierci, wiary. Ale 
dramatyczne przeżycia nieobce były i jej dzie- 
cięcym bohaterom. Nigdy nie zapominała 
o „zwykłym czytelniku” — nawet w swoich 
esejach dbała, aby porozumieć się przede 
wszystkim z nami — miłośnikami poezji. 

Rozumiała też młodych poetów. Zostawiła 
im takie przesłanie: 


Każdy poeta ma jakieś zadanie do spełnie- 
nia. Wówczas gdy zacznie to czynić, gdy 
odnajdzie swoje zadanie — natychmiast jego 
poezja dynamizuje się i staje się autentycz- 
na. Nie ma wówczas probłemu z tzw. formą. 
Ona znajduje się sama. Pisać wiersze —to nie 
znaczy jeszcze być poetą. 


Przypominała o odpowiedzialności za każ- 
de słowo, ża każdy przecinek. Wiedziała, że 
być poetą jest dziś coraz trudniej, bo... wszys- 
tko już było, a poezja musi być odkrywaniem 
nowego. Zachęcała do pracy i świadomego 
tworzenia. Jest w poezji, pisała: 


„i magia słowa, tego słowa, które mówi 
stań się. Jest i zabawa w słowo, zabawa 
intelektu i wyobraźni, najsziachetniejsza 
z ludzkich zabaw — sztuka. Jest i filozoficzna 
zaduma nad życiem i nad sobą. I jest wresz- 
cie ścisła, żmudna, gorzka praca w pocie 
czoła, bołesny trud przeżywania i nazywania 
świata. 


ECHO 





Poezja w przeciwieństwie do prozy jest 
sztuką maksymalnego skrótu myślowego. 
Sztuką odnajdywania najkrótszej drogi od 
słowa do wyobrażenia, od słowa do uczucia, 
od słowa — do myśli. Tu nie ma miejsca dla 
miazgi słownej, jakiej pełno i w naszej mo- 
wie, i w prasie, i w utworach prozaicznych. 
A więc utwór poetycki, wiersz, przypominał- 
by przedmiot, rzecz zamkniętą w sobie, 
skończoną, samowystarczalną. 

Niemal każdy poeta prowadzi notatnik czy 
dziennik, w którym zapisuje nie tylko wyda- 
rzenia życia, ale refleksje, spostrzeżenia, 
ułamki fraz, pomysły, i metafory. Ta, jakby 
powiedział Majakowski, ruda poetycka staje 
się surowcem poezji.” 


! ona taki dziennik prowadziła (wydany pt. 
„Notatnik 1965-1372"). Możemy do niego 
zajrzeć i podpatrzeć, jak jej wrażliwość wyła- 
wiała okruchy rzeczywistości i-- uczyć się te- 
go. W ogóle warto uczyć się zapisywać, jeżeli 
chce się pisać: 


Zanotujcie te słowa, poeci! 
* 


Dawno temu jeden wiersz Kamieńskiej wy- 
warł na mnie wstrząsające wrażenie: o śmier- 
ci Norwida; była w nim mowa o znalezionej 
przy łóżku zmartego niedojedzonej bezzębny- 
mi dziąsłami skórce chleba... Taki obraz opu- 
szczenia i nędzy przemówił do mnie silniej niż 
cały życiorys Norwida. Zapamiętałam go 
dzięki temu skrótowi, w którym poetka 
uchwyciła tragizm starości. 

Q starości i śmierci pisała Kamieńska częs- 
to. Wiele wierszy poświęciła zmarłej matce 
i zmarłemu mężowi, poecie Janowi Śpiewa- 
kowi. Te wiersze to były rozmowy z nimi, 
zrodzone z dojmującej tęsknoty, to było 
„wsłuchiwanie się w ciszę po kimś”... 

My możemy się wsłuchiwać w słowa po 
Niej. 








TWÓRCZOŚĆ ANNY KAMIEŃSKIEJ 


Książki dla dzieci 
Rozalka Olaboga, W Nieparyżu i Gdzieindziej, 
Dom w domu, Samowarek mojego dziadka, 
Marianna (Wielkie małe rzeczy, Świat się ciągle 
zaczyna) 
Zajęczy pałac (ballady na motywach ludowych) 
Są takie wyspy 
Pod jabłonią, Słoneczny lizak. Dębowa kołyska 
(wiersze) 

Tomiki poetyckie 
Wychowanie, O szczęściu, Bicie serca, Pod 
chmurami, W oku ptaka, Źródła, Rzeczy nie- 
trwałe, Odwołanie mitu, Wygnanie, Biaty ręko- 
pis, Herody, Drugie szczęście Hioba, Rękopis 
znaleziony we śnie. W pół słowa. Dwie ciemnoś- 
ci. Wiersze jednej nocy oraz trzykrotnie Poszje 
wybrane 

Proza 
Czasy małego szczęścia (opowiadania), Desz- 


czowe lato, Rozmowy z profesorem Daleczko 
(powieść) 

Eseistyka 
Pragnąca literatura (o twórczości ludowej), Je- 
den z grzechów pięknych (o poezji), Twarze 
Księgi (o Biblii) 

Antologie 
Od Czarnolasu i Od Leśmiana (dwa tomy „naj- 
piękniejszych wierszy polskich”), Horoskop(pa- 
miętnik ze współczesnej poezji polskiej na każdy 
dzień roku) 

Przekłady dla młodego czytelnika 
Przemiany Owidiusza, Książka nad książkami 
(epizody Starego Testamentu) 


Prócz tego: przekłady z rosyjskiego, butgar- 
skiego, serbsko-chorwackiego, czeskiego, fran- 
cuskiego, łaciny; krytyka literacka; opraco- 
wania 





W SZPITALU 


Przy starej babci 
która umiera na korytarzu 
nikt nie stoi 


Niebogate szczęście poetów. 
Niech się w życiu nie śni szczęście inne, 


Reprodukcja okrętów Van Gogha. 
Lecz na morze nikt z nas nie wyrusza. 
Nasze książki rosyjskie i polskie. 
Kochanowski i pół Lukrecjusza. 


Jeszcze ręce twe dobre i miłe. 


I niepokój wspólny o los świata. 


Niebogate szczęście poetów. 
Niech się w życiu nie śni szczęście inne. 


LUSTRO 


Nie bój się lustra 
bo w nim odbija się to co odchodzi 


Nie bój się bo już nie ma tego — 
co stoi w tym szklanym stawie 


Raz lustro spostrzegło nas razem > 
powiedziałeś Patrz to my oboje 


Dlatego złośliwie odbija teraz mnie jadną 
z pustką wokół twojej głowy 

Nie bój się lustra 

one zapomni także o mnie 

i będzie już spokój 


*** 


to pragnąć być wszystkim! 


JESZCZE 
Jeszcze stoją lasy, 


Nawet_8-latki mogą pokazać swoje prace! 
Szansa udziału w wystawie TELCOM'87 w Genewie! 





Rysunek 10-letniej dziewczynki z Chin, laureatki i nagrody na ostat- 


nim konkursie w 1983 r. 


Uwaga młodzi plastycy i fotografowie! Zapra- 
szamy do udziału w V Międzynarodowym 
Konkursie Rysunku i Fotografii 





Chodzi tu o ludzi bardzo młodych, bowiem 
konkurs przeznaczony jest dla rysowników i foto- 
grafów w wieku 8-18 lat. Prace będą rozpatrywa- 
ne w trzech grupach wiekowych: grupa A: 8-12 
"at, B: 12-16 lat, C: 16-18 lat. 

Tematem jest telekomunikacja, ale... jest to 
przecież pojęcie nader szerokie. Toteż organiza- 
torzy podpowiadają w ramach tego hasła cztery 
tematy konkretne: 

„Satelity czynią świat małym” 

„Telefon w życiu codziennym: kontakt z le- 
karzem lub przyjaciółmi” 

„Telewizja narzędziem nauczania” 
„Komputer: do czego on służy” 


3) az i się rysunkiem, obrazem, ma- 
czy kollażem na powyższe tematy, 
możesz wziąć udział w konkursie. Uwaga! Na 
rysunkach czy małowidłach nie może być ża- 
dnych napisów! 

Krajowe jury pod przewodnictwem Szymona 
Kobylińskiego wybierze z nadesłanych prac po 
10 najlepszych w każdej grupie wiekowej. Prace 
nadsyłajcie do 31 grudnia 1986 roku pod adresy: 

© Uczestnicy z grup wiekowych A i B: 

1 Liceum Ogólnokształcące im. A. Mickie- 
wicza, ul. Mickiewicza 6, 10-551 Olsztyn 

© Uczestnicy z grupy C: Technikum Łącznoś- 

ci, Al. Stanów Zjednoczonych 24, 03-964 
Warszawa. 

Wyniki konkursu będą ogłoszone w czasie 
V wystawy TELCOM "87 w Genewie,w paździer- 
niku 1987 r. Prace z Polski zostaną przesłane do 
międzynarodowej organizacji UIT; przechodzą 
one na jej własność. 

Liczne i atrakcyjne nagrody dla zwycięzców 
krajowego etapu: gramofony stereo, radio- 
odbiorniki z zegarami elektronicznymi, gry tele- 
wizyjne, monitor „Neptun”, radiomagnetofony 
i aparaty telefoniczne. Minister Łączności zwró- 
cił się do prof. Henryka Jabłońskiego z prośbą 
o objęcie patronatu honorowego nad kon- 
kursem. 

Niezależnie od tych nagród dla 30 zwycięz- 
ców krajowego etapu, można stać się laureatem 
nagrody w Genewie. Lista nagród zostanie opu- 
blikowana tamże w maju 1987 r. z okazji Między- 
narodowego Dnia Telekomunikacji 

(tok) 


Stosłów 
o jednym znaczku 


BUKIET 
POLNYCH 
KWIATÓW 


Jednym z podstawowych 
problemów współczesności 
stała się ochrona środowiska. 
Działalność gospodarcza czło- 
wieka prowadzi często do za- 
nieczyszczenia wody, skażenia 
ziemi i powietrza, powstawania 
hałasu i wibracji —co powoduje 
niekorzystne zmiany w przyro- 
dzie. Ochrona środowiska to 
zarówno racjonalne korzysta- 
nie z jej zasobów (ekspłoatacja 
złóż bogactw naturalnych i re- 
kultywacja gruntów) jak rów- 
nież skuteczne eliminowanie 
przyczyn zagrożenia (technolo- 
gie i urządzenia zapobiegające 
powstawaniu ścierów, elimi- 





nowanie hałasu i wibracji, sku- 
teczne metody likwidacji odpa- 
dów komunalnych i przemysło- 
wych). 

Projektant serii „Ochrona 
środowiska”, artysta plastyk 
Stefan Małecki na sześciu zna- 
czkach przedstawił to wszyst- 
ko, co możemy bezpowrotnie 
stracić nie podejmując działań 
ochronnych: bukiet polnych 
kwiatów na tle zboża (5 zł), je- 
zioro z nenufarami, łabędziem 
i rybami (6 zł), dudka (17 zł), 
jezioro z żagłówką i rybami (30 
zł), sarnę i żubra w lesie (31 zt) 
oraz kosz z owocami (38 zł). 

JANUSZ PASTEWNY 


Chciałbym, zeby tabletka 
dolomitowa pojawiła się 
na kazdym polskim stole... 


z mgr. inż. LEONEM ŁUKWIŃSKIM 
z Instytutu Materiałów Ogniotrwałych w Gliwicach 
rozmawia Kazimierz Krzyśków 


„Świat Młodych” — Dzienni- 
karze twierdzą, że jest Pan jed- 
nym z trzech ludzi, dzięki któ- 
rym dołomit zaistniał w świado- 
mości społecznej... 

Mgr inż. Leon Łukwiński: — 
To jakieś nieporozumienie. 
W Połsce jest wielu ludzi, którzy 
się tym zajmują, a świadomość 
w kręgu specjalistów tej dzie- 
dziny jest już bardzo wysoka. 
Dolomitu, jak powszechnie 
wiadomo, mamy w kraju dużo, 
lecz nie oznacza to wcałe, że 


dzięki temu możemy być roz- 


nam się do niewielkich roz- 

Dolomit był i nadal jest stoso- 
wany przede wszystkim w hut- 
nictwie. Używany jest jako zna- 
komity topnik wiełkopiecowy. 
My, pracujący w Instytucie Ma- 


teriałów Ogniotrwałych w Gili- 
wicach, zajmujemy się dolomi- 
tem z racji stosowania go w hut- 
nictwie, ale będąc w zasadzie 
jego „właścicielami”” uważamy, 
że należy go racjonalnie wyko- 
rzystywać we wszelkich możli- 
wych dziedzinach naszej go- 
spodarki. 


się w granicach 16,5-21 proc., 
natomiast wapnia 29-32 proc. Są 
to dwa składniki, które niezbęd- 
ne są glebie. Bez nich nie mo- 
głaby być urodzajna. Najwłaści- 


wszą formą dostarczania lu 

dziom tych pierwiastków po- 
winna być zdrowa żywność, tj. 
taka, w której zawartość wapnia 
i magnezu byłaby dostatecznie 
wysoka. Niestety, nasze polskie 
gleby są w znacznym stopniu 
zakwaszone, a głód soli magne- 
zowych występuje na blisko po- 
łowie wszystkich ziem upraw- 
nych. Mając to na uwadze, nale- 
żałoby w pierwszym rzędzie 
uzupełnić te dotkliwe niedobo- 
ry w rolnictwie. Czyni to — po- 
cząwszy od 1982 roku — prze- 
mysł materiałów ogniotrwałych, 
produkując odpowiednie na- 
wozy  wapniowo-magnezowe. 
Dla przykładu, tylkow ubiegłym 
roku Bytomskie Zakłady Dolo- 
mitowe wyprodukowały około 
300 tys. ton tych nawozów. Wy- 
dawałoby się, że jest to ogrom- 

na iłość, lecz jest ona niewspół- 

mierna do potrzeb, które szacu- 


je się na 3,8—,2 miliona ton! 
Niezałeżnie więc od realizowa- 
nej inwestycji, która powinna 
w przyszłości dostarczyć 500 tys. 
ton nawozów wapniowo-ma- 
gnezowych, długo jeszcze bę- 
dziemy odczuwać ich poważne 

niedobory w rolnictwie. Proble- 
mem tym żyje niemal cały cywi- 
lizowany świat. Postęp techni- 
czny i związane z nim uprzemy- 
słowienie naruszyło równowa- 
gę w przyrodzie. Spowodowało 
to konieczność uzupełniania 
niedoborów soli magnezowych 
w organizmach ludzi poprzez 
podawanie im ich w postaci róż- 





nego rodzaju specyfików będą- 
cych nośnikami magnezu. 
W krajach wysoko rozwiniętych 
sprzedaje się wiele lekarstw 
i tzw. parafarmaceutyków za- 

magnez, w tym. 
miin. tabletki dołomitowe, któ- 
re uzupełniają brak wapnia 
i magnezu w organizmach ludz- 
kich. 

— Czy to rzeczywiście ma aż 
tak istotne znaczenie? 

- Zdrowy człowiek ma 
w swoim organizmie 26-27 gra- 
mów magnezu, którego w 
związku z tym w żaden sposób 


nie można zaliczyć do pierwias- 


tkow śladowych. jest on jednym 
z podstawowych i należy go 
traktować na równi z sodem, 
wapniem, czy potasem. 60-70 
proc. magnezu znajduje się 
w kośćcu. jest on więc znaczą- 
cym materiałem budulcowym, 
natomiast pozostałe 30—40 proc. 
zawarte są we krwi, mięśniach 
i krążą w płynach ustrojowych. 
Medycyna zna 300 takich pły- 
nów zwanych enzymami, któ- 
rych działanie uzależnione jest 
w poważnym stopniu od zawar- 
tości magnezu. jeśli zatem wy- 
stąpi jego brak, wówczas mogą 
wywiązać się różnego rodzaju 
dolegliwości, a w konsekwencji 
nawet poważne schorzenia. 
Profesor Julian Aleksandrowicz 

prekursor „Sprawy magnezo- 
wej” w Połsce — uważa, że brak 
tego pierwiastka w organizmie 
wywołuje wiełe chorób okre- 
ślonych dzisiaj mianem cywili- 
zacyjnych. Na szczęście udało 
nam się ostatnio uzyskać ze- 
zwolenie Ministerstwa Zdrowia 
i Opieki Społecznej na produk- 
cję tabletek dołomitowych. 


dzo dużo ołowiu, który jak po- 
wszechnie wiadomo jest meta- 
lem śmierci, czego nie można 
powiedzieć o magnezie uzna- 
wanym za pięrwiastek życia. 
Musieliśmy więc najpierw wy- 
szukać dolomit odznaczający 
się wiełką czystością i poddać 


go wszechstronnym badaniom 
laboratoryjnym. Następnie na- 
teżało wynaleźć odpowiednią 
technologię rozdrabniania i to 
w taki sposób, by podczas tego 
procesu nie dopuścić do jego 
wtórnego — zanieczyszczenia. 
W efekcie powstał bardzo drob- 
niutki biały proszek zbliżony 
wygłądem do mąki. Taki to właś- 
nie dolomit zmieszany z różny- 
mi dodatkami i odpowiednio 
uformowany przez pastylkarki 
przybrał postać tabletek. 

- Ale nie ma ich jeszcze na 


rynku... 

— Ano właśnie. Ale znajdą się 
już niebawem w handlu i to 
w drogeriach i aptekach. 

-_ Nie pomylił się Pan? W dro- 
geriach?! 


Tak, w drogeriach, bo dola 
mit nie jest lekiem, 
środkiem profiłaktycznym 
wspomagającym leczenie, słu 
żącym w głównej mierze uzu 
pełnianiu niedoborów magne- 
zu w organizmie ludzkim 

— Minęły lata zanim spół- 
dzielnia „,Vis”* podjęła się pro- 
dukcji tabletek dolomitowych. 
Zapewne dużo przeszkód nałe- 
żało pokonać, by ten minerał 
został wreszcie uznany przez 
wszystkich niedowiarków? 

— Dla cełów pozahutniczych 
nasz Instytut zajmuje się nimod 
13 lat! Przeszkód było rzeczy- 
wiście dużo. Składały się na nie 


a jedynie 
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chłopców 


rzowem 13:11. 
miejsca zajęli: 


rii dziewcząt: 


Szwecji i Wisły-Płock - w kategorii 

Chorzowa i Tych - w kategorii dziewcząt 

Zespół Szwecji pokonał Płock. wynikiem 
22:17, natomiast drużyna Tych wygrała z Cho- 


Ostatecznie w kategorii chłopców kolejne 


|--Szwecja, Il - Płock, III - Lipsk; a w katego- 













maju odbył się w Krakowie — Nowej 
Hucie szósty już Międzynarodowy 
Turniej Piłki Ręcznej młodzików szkół sporto- 
wych o nagrodę tradycyjnego krakowskiego 
Lajkonika. Zawody zostały zorganizowane, jak 
co roku, przez Szkołę Podstawową nr 91 zNo- 
wej Huty. W turnieju wzięły udział zespoły 
z całej Polski — z Warszawy, Krakowa, Szczeci- 
na, Płocka, Kielc, Chorzowa, Torunia, Tych; 
Jastrzębia i Dzierżoniowa, a także zespoły 
zagraniczne: z NRD, Szwecji i Norwegii. 
Łącznie do zawodów przystąpiło około 300 
uczestników. Przez trzy dni, przy pięknej sło- 
necznej pogodzie, trwały zmagania zespołów 
w rozgrywkach eliminacyjnych, w kategoriach 
chłopców i dziewcząt. 
W niedzielę rozegrano mecze finałowe, 
w których zmierzyły się zespoły: 





I-- Tychy, I! - Chorzów, Ill — Lipsk. 

Uroczystość wręczenia nagród odbyła się 
w niedzielę, 4 maja, na dziedzińcu szkolnym 

Pod łopoczącą na maszcie flagą olimpijską 
wręczono główne trofea turnieju — piękne 
kałorowe statuetki krakowskiego Lajkonika. 

Były też indywidualne nagrody. Za najlep- 
szych zawodników uznano: Annę Tomiczek 
z Tych i Petera Nordstroma ze Szwecji. Za 
najlepszych bramkarzy: Danutę Ptok z Cho- 
rzowa i Wolda Larsena z Norwegii. Za najlep- 
szych strzelców: Grzegorza Nakoniecznego 
ze Szczecina i Hyggen Jola z Norwegii. 

Po wręczeniu nagród dokonano uroczyste- 
go zamknięcia turnieju. Uczestnicy zawodów 
w radosnym nastroju, przy dźwiękach marszo- 


wej muzyki, wzięli udział w sportowej defiła-- 


dzie na dziedzińcu szkoły. 

Następny Turniej Lajkonika za rok, ale już 
w czerwcu zawodnicy KS Krakus będą mieli 
okazję odwiedzić swych kolegów ze Szwecji 
i Norwegii i zmierzyć się z nimi w sportowej 
rywalizacji. 

Zdjęcia i tekst PAWEŁ JAROSZEWSKI 


1. Główne trofeum turnieju — krakowski Lajkonik 
2. Podczas meczu Krakus (szk. nr 91) — Hutnik 
3. Spotkanie Hutnik (Kraków) — Wisła (Płock), strzał na 




























Czytelniczki moje stałe pamiętają zapewne, że 
rokrocznie u progu wakacji zachwałam tzw. styl 
marynarski czyli przebierankę stylizowaną na strój 
marynarza. Jest to jeden z takich stylów wakacyj- 
nych, które funkcjonują w modzie od wieków nieo- 
mail (kto nie wierzy, niech się prababci zapyta!). Nie 
przypominam sobie co prawda, żeby kiedyś był on 
super-przebojem (chyba, że faktycznie przed bardzo 
wielu łaty), ale należy do tzw. żelaznej czyli bardzo 
bezpiecznej wakacyjnej klasyki. Nie znaczy to jed- 
nak, że się przez lata nie zmienia. | owszem, ulega 
zmianom i to bardzo istotnym. Zmiany te polegają 
na... coraz głębszej stylizacji. Z roku na rok ciuchy 
w stylu marynarskim coraz mniej przypominają to, 
co prawdziwi marynarze noszą. Rozmyły się mary- 
'narskie kołnierze, ulotniły trykotowe koszulki w po- 
przeczne biało-granatowe paseczki, zniknęły w sinej 
mgle plisowane białe spódniczki, pogubiły się jakoś 
nawet takie „marynarskie atrybuty” jak broszki czy 
aplikacje w kształcie kotwiczek lub żaglówek. 

Co więc zostało? Hm, niewiele, wyłącznie kołory — 
biały i granatowy. Sporo co prawda trzeba mieć 
fantazji, aby ten zestaw kolorystyczny traktować 
jako całość stylu marynarskiego, ale... Po pierwsze — 
fantazja w modzie jest niezbędna, a po drugie — to 
jednak naprawdę jest „coś” z marynarza, a więc 
w dalszym jednak ciągu nieśmiertelny styl marynar- 
ski. Tylko coraz to inaczej. 

W tym sezonie np. zestawienie to (biel i granat) 
ukochało sobie wszelkie dzianiny. Bardzo stylowo 
jest mieć w czasie wakacji jakiś biało-granatowy 
sweter, dzierganą bluzeczkę czy chociażby kamizel- 
kę. Nosi się te biało-granatowe czyli niby (bardzo, 
bardzo niby!) marynarskie swetry do spodni i spor- 
towych w kroju spódnic. Oczywiście białych tub 
granatowych. Na nogach obowiązkowo tenisówki 
(w jakim kolorże, chyba jasne?!), na bose nogi lub na 
białe skarpetki. 

A jeśli ktoś swetra takiego dzierganego mieć nie 
ma ochoty, można ten styl zachować i bez niego. 
Trzeba po prostu dobrać różne inne ciuchy (o cha- 
rakterze sportowym) w tych dwóch kolorach. lwszy- 
stko gra. 

RIUSZKA 


Kochany „Świecie Młodych”! Mam 13 lat, duże poczu- 
cie humoru i silnie wysunięty do przodu ząb (górną trójkę). 
Z powodu tego zęba, a także moich skłonności do łunaty- 
kowania zyskałam przezwisko — Drakula. Przesyłam Wam 
moje opowiadanie 


BEZ GŁOWY.. 


jewnej soboty postanowiłyśmy z moją siostrą Kasią, że usma- 
żymy pączki z serem. Najpierw szukałyśmy przepisu. Po godzi- 
nie znalazłyśmy go. Gdy zaczęłyśmy robić pączki, zauważyłam, że 
nie mamy białego sera, lecz żółty. Zaczęłyśmy się kłócić, która 
z nas ma iść do sklepu. W końcu poszłyśmy razem. 
— No, robimy — powiedziała z ulgą Kasia. 
— Obie mamy robić? — zapytałam ze zdziwieniem. 
— Aco, jedna?! — jeszcze bardziej zdziwiła się Kasia. 
— No dobrze, możemy robić — powiedziałam z żalem. 
Zaczęłam ucierać ser. W pewnej chwili ustyszałam drażliwy głos 
Kaśki szukającej czegoś w szafce z przyprawami. 
— Gdzie jest soda? Jeszcze wczoraj tu była. 
z Wczoraj to może i była, ale dziś rano mamę bolał br. 
i wzięła ostatnią tyżkę — wyjaśniłam. 
— O rany, lecę po sodę, bo będzie po pączkach. — Po godzinie 
wróciła zdyszana trzymając w ręku torebkę sodki. > 
— Mam! Pół Łodzi przeszukałam i znalazłam w naszym supersa- 
mie — powiedziała. 
Po zmieszaniu wszystkich składników wstawiłyśmy garnek 
z olejem na piecyk gazowy. Gdy olej był już gorący, wrzucałyśmy 
do niego kulki z ciasta. Jednak zanurzone, rozpłaszczały się dziw- 
nie. Wyjęłyśmy pączki, gdy zabrązowiły się, posypałyśmy cukrem 
pudrem, zrobiłyśmy herbatę i siadłyśmy do stołu. 
— Smacznego — powiedziałam. 
— Dziękuję, nawzajem. 
Ugryzłyśmy i... nie dało się przełknąć ani kęsa. 
— Mąka! — krzyknęłam. — Zapomniałyśmy dodać mąki! 
Chciałyśmy pączki dać psu, ale ten tylko powąchał je, skuliłogon 
„ uciekł. Wyrzuciłyśmy więc wszystkie do śmieci. Wypiłyśmy 
herbatę i złe i głodne poszłyśmy robić lekcje. 
5 Monika Marcinkowska 
Łódź 





Chciałbym, żeby tabletka i 


dolomitowa pojawiła się 
na każdym polskim stole... 
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z nowościami. Wykonano wiele 
badań, przeprowadzono setki 
eksperymentów. Najpierw pra- 
cownicy Instytutu Uprawy, Na- 
wożenia i - Gleboznawstwa 
stwierdzili, że dolomit spełnia 
wszelkie warunki i można sto- 
sować go jako nawóz. Dopiero 
potem znalazł on uznanie 
w oczach przedstawicieli resor- 
tu zdrowia i opieki społecznej. 
w. międzyczasie wytworzył się 
wokół całej sprawy bąrdzo przy- 
chylny klimat. Coraz więcej lu- 
dzi opowiadało się za dolomi- 
tem. Sprzyjały nam prasa, radio 
i telewizja, które także uczyniły 
wyłom w świadomości ludzi nie 
doceniających jego znaczenia. 
Jeszcze w latach siedemdziesią- 
tych podjęte zostały aż dwie 
stosowne uchwały zobowiązu- 
jące przemysł do wybudowania 
przemiałowni dolomitu dla po- 
trzeb rolnictwa, ale dopiero 
trzecia — z początkiem bieżącej 
dekady — posunęła do przodu 
sprawę tabletek. Spółdzielnia 
Farmaceutyczna „Vis” w Kato- 
wicach rozpocznie ich produk- 
cję pod koniec drugiego kwar- 
tału bieżącego roku... 

— Panie inżynierze, czy Pań- 
skim zdaniem oprócz szklanki 





Co się wydarzyło 
24 i 25 czerwca 


25 VI 1867 r. — w Hamburgu 
ukazał się I tom „Kapitału” Ka- 
rola Marksa, przywódcy i Mię- 
dzynarodówki, twórcy socjaliz- 
mu naukowego. „Kapitał” był 
głównym dziełem Marksa, 
w którym poddał on analizie 
ekonomikę społeczeństwa ka- 
pitalistycznego. 

24 VI 1883 r. — Komitet Cen- 
tralny rewolucyjnej partii Pro- 
letariat wydał manifest do 
włościan, wzywający ich do 
wspólnej walki o przyznanie 
ziemi chłopom i fabryk — robot- 
nikom. Ta pierwsza polska par- 
tia robotnicza działająca w la- 
tach 1882-86 w Królestwie Pol- 
skim założona została z inicjaty- 
wy Ludwika Waryńskiego. 
W historii ruchu robotniczego 
znana jest jako ! Proletariat, al- 
bo Wielki Proletariat. 





mleka dła każdego ucznia na 
stolikach szkolnych stołówek 
nie powinna się również zna- 
łeźć tabletka dolomitowa? 

— Na to pytanie powinni od- 
powiedzieć lekarze. Jestem te- 
chnikiem, więc nie przystoi mi 
nawet zabierać głosu w tej 
kwestii. jednakże, gdyby moje- 
mu dziecku zaproponowano ta- 
bletkę  dolomitową obok 
szklanki mleka — byłbym z tego 
bardzo zadowolony. Wiem, że 
naszym najmłodszym brakuje | 
magnezu w organizmie. Wynika 
to z prowadzonych badań me- 
dycznych, które określają nie- 
dobory tego pierwiastka na 
około 20 proc. na statystyczne- 
go Polaka. Wydaje mi się to do- 
syć niepokojące. Chciałbym 
więc, aby w niedalekiej przy- 
szłości dołomit znalazł się na | 
każdym polskim stole... Życzę 
tego równie wszystkim Czytel- 
nikom „Świata Młodych”. 

- W imieniu Czytelników | 


YODA WEZWIE ASKARA OWY TCA 


R PEAT NOEWYA 


* Już wkrótce o roli dolomitu 
w organizmie ludzkim napisze dr 
„Jacek Roik w swym cyklu „O zdro- | 
wej żywności”... 


ps: | 
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dziękuję więc serdecznie za ży- I 
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(red) 





A KRZEW KA OO ROZ TOT" 


stytut Wydawniczy, obecnie za- 
służone już dla polskiej kultury 
wydawnictwo, dzięki któremu | 
do księgarń trafia wiełe intere- 
sujących książek. 

25 VI 1976 r. — protest robot- 
ników w Radomiu spowodo- 


ą 
| 
R 
wany podwyżkami cen. 





TAJEMNICA 
TRÓJKĄTA 
BERMUDZKIEGO 


Jestem stałym czytelnikiem 
„Świata Młodych”, a szczegól- 
nie „Tomika”. Wśród zamiesz- 
czonych tam artykułów w ogóle 
nie była pąruszana sprawa Trój- 
kąta Bermudzkiego. Dlatego 
postanowiłem napisać o tej 
sprawie. 


1. Morze Sargassowe 

Morze Sargassowe. Tu właś- 
nie wydarzyła się znaczna część 
tych tajemniczych wypadków. 
Morze Sargassowe zajmuje po- 
wierzchnię zbliżoną do Stanów 
Zjednoczonych. Leży ono wo- 
kół Bermudów i w północnej 
szerokości Atlantyku. Jest ono 
morzem jedynym w swym ro- 
dzaju, morzem dziwnym i taje- 
mniczym. Jest aż tak inne od re- 
szty mórz, że można je uważać 
za odmienny obszar geografi- 
czny. Woda jest tam zielona, 
spokojna. Rzadko wieją wiatry. 
Środkowa jego część jest od 
wieków nazywana „cmenta- 
rzyskiem statków”. 

W dzienniku pokładowym ze 


swej pierwszej podróży Krzysz- 


tof Kolumb pisze: „Płyniemy 
„już 4 miesiące (...) Tu żadne wia- 
try nie wieją, łodzi nie poniosą. 
Prawie nieruchomo zalega ocię- 
żała powierzchnia wód” I dalej 
dodaje: „Bardzo często ukazują 


się wodorosty i zarośla morskie, 


i jakoby zarośla leśne hamują 
ruch okrętu”. Tak. Środkową 
część Morza Sargassowego za- 
legają gigantyczne powierz- 
chnie zieleni i krasnorostów do- 
chodzących do 2 metrów wyso- 
kości. Splątane ze sobą uniemo- 
żliwiają ruch żaglowców. Właś- 
nie na tym terenie - terenie Mo- 
rza Sargassowego — usytuowany 
jest Trójkąt Bermudzki. 


I. Morze „trójkąta 

śmierci”. 

Trójkąt Bermudzki obejmuje 
obszar Atlantyku między Ber- 
mudami, Florydą a Puerto Rico. 
Już w XIV wieku żeglarze portu- 
galscy i hiszpańscy unikali tego 
akwenu. W XVIH w. Anglia za- 
kładała kolonie w Ameryce. Na 
prowadzonych przez Anglików 
rejestrach floty z 2 389 statków 
213 nigdy nie dotarło do po- 
rtów przeznaczenia. Również 
XX wiek nie poskąpił nam ta- 
jemniczych wypadków. Wśród 
wielu zdarzeń najbardziej ta- 
jemnicze jest to, iż często zda- 
rzają się odnalezienia statków 
lecz bez załogi. Przykładem jest 
tu statek „Conne Mara IV”. 10 
lipca 1968 r. uznany za ofiarę 
Trójkąta Bermudzkiego został 
odnaleziony 400 mil na połud- 
niowy zachód od Bermudów. 
Na pokładzie nie było nikogo 





żywego oprócz kanarka w klat- 
ce. W kajutach panował idealny 
porządek. W jadalni stoły z nie- 
dojedzonym śniadaniem wska- 
zują na pospieszne opuszcze- 
nie statku. Ładunek oraz zapasy 
jedzenia i wody pitnej zostały 
nietknięte. Statek nie nadał sy- 
gnału SOS. 

Jednymi z nielicznych jed- 
nostek, które nadały meldunek 
o dziwnych zdarzeniach były sa- 
moloty „Avengery” Eskadra. 
W skład tej eskadry wchodziło 5 
samolotów, które wystartowały 
do lotu patrolowego. O godz. 
15.45 dowódca klucza meldo- 
wał: „Dość tego! Za godzinę 
sprowadzamy te pudła na zie- 
mię”. Następnie meldował: 


„Dzieje się z nami coś dziwne- 
go! Nie widzę ziemi! Nie mogę 
określić swego położenia!”. Ba- 
za daje wskazówki: „Lećcie za 
słońcem na zachód”. Pilot: „Nie 
widzę słońca! Nie wiem gdzie 
jest zachód! Kompas kręci się 
jak karuzela! Wchodzimy w ja- 
kąś żółtą chmurę”. W tej chwili 
łączność została przerwana. Za 
dwie godziny głośnik przekazał 
niewyraźnie, przytłumione syg- 
nały: „Nie podlatujcie! Oni wy- 
glądają jakby byli z innej pla- 
nety”. 

Zakrojone na wielką skalę 
poszukiwania nie dały rezulta- 
tu. Nawet plamy oleju na wo- 
dzie. Są to nieliczne wypadki 
w „trójkącie śmierci”. 2 


Ii. Hipotezy 

Pojawiło się wiele hipotez na 
temat Trójkąta Bermudzkiego. 
Naukowcy twierdzą, że jest tam 
„rękaw próżniowy”, - który 
„wsysa” statki i samołoty winne 
wymiary. Inni przypuszczają, iż 
oddziałuje tam nieznana dotąd 
siła fizyczna, która „zagęszcza” 
jednostki, które w wyniku tego 
„zagęszczenia” znikają. W 1965 
r. pojawiła się hipoteza, iż w re- 
jonie „Trójkąta Śmierci” ma 
swój ośrodek doświadczalny 
obca cywilizacja. „Łapie” ona 
statki i samoloty, bada substan- 
cje, z których są zbudowane, 
bada ludzi. Następnie ONI „wy- 
puszczają” niektóre jednostki, 
ale załogę zatrzymują do dal- 
szych badań. 

Jest to hipoteza szałona, lecz 
w przeciwieństwie do innych 
hipotez poparta dowodem. Do- 
wód jest co prawda mglisty, ałe 
nieznacznie popiera tę hipote- 
zę. Bo co miały znaczyć słowa 
jednego z pilotów „Avengera”: 
„Nie podłatujcie! Oni wygląda- 
ja, jakby byli z innej planety”. 
Czyżby w Trójkącie Bermudz- 
kim grasowało UFO? 


„ Maciej Gawlikowski 
ul. Armii Ludowej 29/21 
41-800 Zabrze 


P.S. Informacje na temat Trój- 
kąta Bermudzkiego zaczerpną- 
łem z książki „Trójkąt Bermudz- 
ki” Lecha Niekrasza i „Trójkąt 
Śmierci”* M.A. Janisłowskiego. 





KAMIENIE SPADAJĄCE 


Stare księgi chińskie, greckie, 
rzymskie i hieroglify egipskie 
przekazują wiadomości o spa- 
dających z nieba kamieniach, 
czyli meteorytach. Możliwe, że 
czarny kamień Kaaba z Mekki, 
świętego miejsca Mahometan, 
jest też meteorytem. Mimo że 
badania meteorytów prowadzi 
się już od 200 lat, to obdarzone 
czcią wiernych znalezisko jest 
ciągłe niedostępne dla uczo- 
nych. 

Ponieważ meteoryt przelatu- 
je przez atmosferę ziemską 


w bardzo krótkim czasie (kilka 
sekund), więc na skutek oporu 
i tarcia o powietrze rozgrzaniu 
i roztopieniu ulega tylko jego 
powierzchnia. Wnętrze pozos- 
taje nie zmienione. 

$woim wyglądem meteoryt 
przypomina kamień łub żużel 
pokryty ciemną polewą. Zazwy- 
czaj średnica meteorytu wynosi 
kilka milimetrów, a jego masa 
kilka gramów, ale na przykład 
w Arizonie przy uderzeniu me- 
teorytu o powierzchnię Ziemi 
powstał krater o średnicy 1200 


Z NIEBA 


m i głębokości 175 m. Na tej 
podstawie obliczono, że me- 
teoryt miał masę „kilkuset ton, 
a średnicę do 80 m. 

Głównym budulcem meteo- 
rytów są minerały krzemianowe 
i glinokrzemianowe (meteoryty 
kamienne), stop żelaza i niklu 
(meteoryty żelazne), lub mie- 
szanina obu tych grup substan- 
cji (meteoryty żelazo-kamien- 
ne). Ponadto okazało się, że 
w ich składzie znajdują się 
wszystkie trwałe pierwiastki 
chemiczne. Również główne 


minerały meteorytów są dobrze 
znane na Ziemi. Wykryto w nich 
także związki organiczne (wę- 
glowodory, a nawet aminokwa- 
sy — składniki białka). Niektóre 
jednak znalezione substancje 
nie występują na Ziemi (np. stop 
żelazo-niklowy jest znany jedy- 
nie jako produkt hutniczy). 
Dokładne badania meteory- 
tów pozwalają ustalić, jaka była 
materia (jej temperatura, ciśnie- 
nie i skład chemiczny), z której 
powstały. Ich wiek jest taki jak 
Słońca i planet, i wynosi około 
4,6 mld lat. Czasami jednak 
znajduje się dużo starsze skład- 
niki. Są to fragmenty materii 
mgławicy, z której powstał 


Układ Słoneczny. Najwięcej 
spada meteorytów kamiennych. 
Jednak dzięki stosowaniu mag- 
netycznych metod poszukiwa- 
nia łatwiej jest znaleźć meteo- 
ryty żelazne. W Polsce znalezio- 
no niewiele meteorytów. Naj- 
większe z nich to: meteoryt ka- 
mienny „Pułtusk”, meteoryt że- 
lazo-kamienny „Łowicz” i me- 
teoryt żelazny „MORA-sko”. 


, Nazwy meteorytów pochodzą 


od nazw miejscowości, w któ- 
rych je znaleziono. 
Na _ podstawie „Szkiełko 
i oko” nr 4/86 opracował: 
Krzysztof Modzelewski 
Modzele 19 
19-212 Białaszewo 


— Dziwne to — rzekł do siebie — żenie mają tu żadnej 
kołatki, człowiek gotów sobie kostki do krwi poranić. 

Apostoł Piotr otworzył furtę i wyjrzał, kto to się tak 
gwałtownie do nieba dobija. 

— Ach, wyście to, majstrze Ćwiek — powiedział — 
wpuszczę was, ale ostrzegam, żebyście zaniechali 
swoich obyczajów i nie ganili tego, co w niebie zoba- 
czycie: albowiem może się to dła was źle skończyć. 

— Mogliśćie sobie oszczędzić tego pouczenia — od- 
rzekł Ćwiek — już ja sam dobrze wiem, co gdzie przystoi, 
a tutaj dzięki Bogu wszystko jest doskonałe i nie 
wymaga naprawy, tak jak wiele rzeczy na Ziemi. 

Wszedł więc do środka i zaczął przechadzać się tam 
i sam po rozległych niebieskich przestrzeniach. Rozglą- 
dał się to w prawo, to w lewo, od czasu do czasu jednak 
głową kiwał i mruczał coś pod nosem. Nagle ujrzał 
dwóch aniołów dźwigających belkę. Była to belka, 
którą człek jeden miał w oku, a dopatrywał się źdźbła 
w oczach bliźnich. Aniołowie nieśli jednak ową belkę 

„_ nie wzdłuż, lecz w poprzek drogi. „Widział kto kiedy 
podobną głupotę? — pomyślał majster Ćwiek; ale zapa- 
nował nad sobą i nic nie powiedział. — Ostatecznie to 
przecież wszystko jedno, jak się niesie belkę, czy 
wzdłuż, czy też w poprzek, byłe ją tylko bez przeszkód 

-_ na miejsce donieść; a jak widzę, oni przecież o nic nie 


zawadzają”. Wkrótce potem spotkał dwóch aniołów, 
którzy czerpali wodę ze studni i wiewali ją do beczki, 
zaś beczka, co równocześnie rzuciło mu się w oczy, 
była dziurawa i woda z niej zaraz wyciekała. W ten 
sposób z nieba padał deszcz zwilżający ziemię. „Do 
pioruna!” — wyrwało się Ćwiekowi, ale na szczęście 
w porę się opamiętał i pomyślał. — „A może oni to robią 


po prostu dla zabicia czasu; skoro to komu sprawia 
przyjemność, niech 'sobie takie niepotrzebne rzeczy 
czyni, zwłaszcza w niebie, gdzie, jak zdążyłem zauwa- 
żyć, wszyscy wciąż tylko bąki zbijają”. Idąc dalej zoba- 
czył wóz, który ugrzązł w głębokim dole. 

— Nic w tym dziwnego — rzekł do człowieka, który 
stał przy wozie. — Któż to widział, żeby tyle na raz 
ładować? Co wy tam wieziecie? 

— Pobożne życzenia — odrzekł woźnica — nie mogłem 
znaleźć dla nich właściwej drogi, ale jakoś udało mi się 
Wóz GR doprowadzić (ua powistnie zostawia zinio 
bez pomocy. 


R 


A rzekł majster Ćwiek — ale para koni 
nie uciągnie tego wozu, musi tu być co najmniej 
czwórka. 


Po chwili nadszedł drugi anioł prowadząc jeszcze 
parę koni, ałe zaprzągł je do wozu nie z przodu, lecz 
z tyłu. Tego było już dła Ćwieka za wiele. k 

— Niedorajdo! — wybuchnął — co ty wyprawiasz! Jak 
świat światem nikt w taki sposób wozu nie wyciągnął! 
Ale oni R EH 
najlepiej! 


Chciał tak dalej wydziwiać, ale jeden z mieszkańców 
nieba chwycił go za kołnierz i z niebywałą siłą wypchnął 
za furtę. Majster Ćwiek obejrzał się raz jeszcze za 
wozem i zobaczył, 2a czwórka skrzydłatych KCGi tnogi 
go w górę. 

W tej samej chwili majster obudził się. 

— W niebie wszystko wygląda na pewno trochę 
inaczej niż na ziemi — rzekł sam do siebie — i wiele rzeczy 
da się tam wytłumaczyć, ale czy można cierpliwie 
patrzeć, jak się zaprzęga konie do wozu z przodu 
i z tyłu? Miały one wprawdzie skrzydła, ale kto to mógł 
wiedzieć? A zresztą, cóż to za głupota przyprawiać 
skrzydła stworzeniu, które już i tak ma swoje cztery 
nogi! A teraz pora wstawać, bo inaczej wywrócą mi 
dom do góry nogami. Całe szczęście, że jednak napraw- 
dę nie umartem. 
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MATSTER ĆWIEK 


ajster Ćwiek był małym, chudym, ale nad wyraz 
ruchliwym człowieczkiem, który ani chwili nie 
potrafił usiedzieć w spokoju. Twarz miał ospowatą 


wszys- | 
tko wiedział lepiej od innych i zawsze miał rację. Idąc 


ulicą tak gwałtownie wymachiwał rękami, że pewnego 
razu dziewczynie niosącej wodę podbił wiadro tak 
wysoko, że sam się tą wodą obiał. 

— Ty gapo! — krzyknął do dziewczyny, otrząsając się 
— nie widzisz, że za tobą idę! 

Z zawodu był szewcem i wyciągał dratwó tak zama- 
szyście, że każdego, kto nie trzymał się od niego 
w należytej odległości, trafiał pięścią w brzuch. Żaden 


— Czekaj no — rzekł raz do terminatora — ja ci pokażę, 
jak należy skórę rozbijać. 

Chwycił pocięgieł i sprał chłopca na kwaśne jabłko. 

Wszystkim wymyślał od próżniaków. Ale sam też 
niewiele robił, skoro nawet przez kwadrans nie umiał 
spokojnie usiedzieć. Kiedy jego żona rano wstawała, 
żeby rozpalić ogień pod płytą, zrywał się z łóżka i na 
bosaka biegł do kuchni. 

— Co to, chcecie mi dom puścić z dymem? — krzyczał. 
— Na tym ogniu wołu można by upiec! Myślicie pewnie, 
że ja drzewo dostaję za darmo! 


ŚIATEO SIĘ PALI, Dym * 
DZIE Z KOMINA , DRZE 
LICHYLONE ... 

JĄKBY NĄ NAS CZEKAŁ -.- 


HNITAJCIE I SPODZIEWAŁEM SIĘ a 


oB MIZSIACA DZWONI M 64 LENYM Uucmu, 


A TO NIEZAWODNY ZNAK. WEIDŹCIE, 
PROSZĘ. 


Widząc, jak dziewki służebne stoją nad balią, śmieją 


1. się i gwarzą wesoło, beształ je: 


— Oto stoją sobie głupie gęsi i w najlepsze gęgają 
zapominając o robocie! | po co marnować świeże 
mydło! Nie dość, że trwonią bez opamiętania cudze 
dobro, to haniebne z nich łeniuchy: żeby rączek nie 
zniszczyć, nawet porządnie trzeć im się nie chce! 

Wypadając z kuchni przewracał po drodze wiadro 
pełne ługu, tak że cała kuchnia w nim pływała. Kiedy 
budowano nowy dom, stawał w oknie i przyglądał się. 

— I znów zamurowują czerwony piaskowiec, który 
im nigdy nie wyschnie — wołał. — W tym domu nikt nie 
będzie zdrowy. I patrzcie tylko, jak te nicponie kładą 
cegłę. Zaprawa też jest do niczego: powinno się do 
tego używać żwiru, a nie piasku. Doczekam się jeszcze, 
że chałupa zawali się ludziom na głowę. 

Siadł na chwiłę i zrobiwszy parę ściegów zerwał się 
znowu, odpiął fartuch i mruknął: 

— Muszę iść przemówić im do rozumu i sumienia. 

Trafił między cieśli. 

— Co to ma znaczyć? — spytał. — Nie używacie wcale 
sznura! Myślicie, że belki będą potem prosto stały? 
Przecież wszystko zaraz się rozleci! = 

Wyrwał jednemu z cieśli siekierę z ręki i chciał mu 
pokazać, jak ma belkę przyciosać, ale właśnie nadjechał 


UŚMIECH NUMERU 
PRZED SĄDEM staje złodziejaszek kieszonkowy oskarżony o kra- 


Z Can 


odpowiada: 
— Nic podobnego, wysoki sądzie! To oskarżenie jest podwójnie 
kłamkiwe! 


— Dlaczego?! — pyte zdumiony sędzia. 
— Po pierwsze: nie ukradłem żadnego zegarka; a po drugie: on 
wcale nie był złoty... 


wóz z gliną, majster Ćwiek odrzucił więc siekierę i sko- 
czył do chłopa, który szedł obok wozu. 

— Czy wy macie rozum! — wrzasnął. — Któż to zaprzę- 
ga młode konie do takiego ciężkiego wozu! Nieszczęs- 
ne stworzenia padną wam na miejscu! 

Chłop nie odezwał się ani słowem. Ćwiek więc trzę- 
sąc się ze złości wrócił do warsztatu. Zasiadł właśnie do 
roboty, kiedy terminator podał mu bucik. . 


wycinać! I kto teraz kupi taki but, który składa się 
prawie z samej podeszwy! Żądam, aby moje polecenia 
były dokładnie wykonywane! 

— Pan majster może i prawdę mówi — odrzekł termi- 
nator — że but nic nie jest wart, ale to ta sama sztuka, 
którą majster sam wycinał i sam zszywać zaczął. Kiedy 
pan się przed chwilą zerwał z zydła, but spadł ze stołu 
i ja go tylko podniosiem. Panu majstrowi to sam anioł 
z nieba by nie dogodził. 

Pewnej nocy Ćwiekowi przyśniło się, że umarł i wę- 
drował do nieba. Kiedy dotarł na miejsce, zapukał 
z całych sił do furty. 


Dokończenie na str. 7 













